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W trosce o polską szkoię 
Nowy rok szkolny stawia nas przed nierozwiązanym problemem kształ­

cenia dziecka polskiego na wychodźstwie we Francji. Zagadnieniu temu po­
święcamy poniższe rozważanie, które ukazuje się jednocześnie w dwuch nie­
podległościowych tygodnikach emigracji: w "Polsce Wiernej", piśmie ściśle 
związanym z Polską Misją Katolicką, i w "Syrenie". — Red. 

Z początkiem roku szkolnego rozwa­
żania wychowawców i nauczycieli zwra 
ćają się w kierunku problemu szkoły 
polskiej, który, jak dotychczas, nie zo­
stał w należyty sposób rozwiązany. 
Problemem tym interesują się rodzice 
i nauczycielstwo, cała Emigracja pol­
ska. I dziwna rzecz: problem ten, tak 
ważny w naszych obecnych stosunkaćfi 
emigracyjnych, nie znalazł jednolitego 
rozstrzygnięcia i poparcia wszystkich 
zainteresowanych organizacji niepod-
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Papież 
o bolszewiź nie 

Przemawiając do członków zjazdu 
Akcji Katolickiej, Papież Pius XII 
wspomniał o św. Leonie, który w roku 
452 udał się do wodza Hunnów, Atylli, 
by go odwieść od wprowadzenia wojsk 
do Rzymu. 

"Dziś — oświadczył Ojciec św. — 
nie tylko Rzym i Włochy, ale cały 
świat jest zagrożony. Nieprzyjaciel jest 
wszędzie, wśród wszystkich. Umie on 
być podstępnym, umie też stosować 
gwałt. Nieprzyjaciel stara się wypędzić 
Chrystusa z rodziny, ze szkół, z życia 
publicznego i ze zgromadzeń mężów 
stanu. Wróg mówi początkowo: Chrys­
tus — tak, ale Kościół — nie! Później 
zaś mówi: Bóg — tak, ale Chrystus 
— nie! A następnie odzywa się: Boga 
nie ma i nie było Go nigdy ! " 

Aresztowania 
księży w Kraju 
Koła watykańskie otrzymały wiado­

mość, żs w Polsce odbyły się masowe 
aresztowania księży katolickich. M. in. 
aresztowani zostali b. rektor uniwer­
sytetu lubelskiego ks. Słomkowski, kan 
clerz kurii diecezjalnej we Włocławku 
ks. Graynert, proboszcz katedry kato­
wickiej ks. Adamczyk. 

Prasa krajowa o aresztowaniach nie 
wspomina ani słowem, gdyż reżym 
chce je ukryć przed społeczeństwem. 

Wznowienie prześladowań w stosun­
ku do duchowieństwa wskazuje, że 
kampania antyreligijna prowadzona 
będzie przez warszawskich komunis­
tów bez względu na stanowisko epi­
skopatu i jego usiłowania pojednaw­
cze. 

Warto nadmienić przy okazji, że w 
kościele Mariackim w Krakowie ze spe 
cjalnym indultem św. Officium, odby­
wają się obecnie msze św. w godzi­
nach wieczornych — aby umożliwić 
słuchanie mszy św., spowiedź i przy­
stąpienie do św. komunii tym wier­
nym, którzy nie mogą przychodzić do 
kościoła na nabożeństwa normalne ze 
względu na zbiórki, umyślnie wyzna­
czana przez władze komunistyczne na 
te właśnie godziny. 

St. KOTWICZ 

ległościowych, działających na terenie 
Francji, mimo, że każdy dzień przyno­
si coraz to nowsze zmiany w tej dzie­
dzinie. 

Jakie są przyczyny tego rozbicia e-
migracyjnego, trudno na tym miejscu 
należycie wytłumaczyć. Faktem jest, 
że. walki ideologiczne i osobiste intrygi 
sprawiają, że z każdym rokiem zmniej 
sza się liczba dzieci w szkołach i kur­
sach nauczania języka polskiego, a 
tym samym zmniejsza się zaintereso­
wanie rodziców tym problemem. 

Czas wreszcie uderzyć na alarm i o-
trząsnąć się z apatii, w której znaj­
dują się wszyscy działacze i oświatow­
cy, a przejść do czynu. Problem szko­
ły polskiej we Francji jest jednym z 
najważniejszych problemów chwili o-
becńej i powinien znaleźć poparcie 
wszystkich zainteresowanych czynni­
ków, którym szczerze leży na sercu 
sprawa polskości. 

Od dwóch przeszło lat, oprócz nau­
czycielstwa reżymowego, pracują na te 
renie Francji nauczyciele polscy, za­
angażowani przez władze francuskie. 
Fakt ten powinien odbić się korzyst­
nie w opinii całego patriotycznie uspo 
sobionego wychodźstwa, tym bardziej, 
że władze francuskie w niczym nie o-
graniczyły zakresu pracy tegoż nau­
czyciela. Kilkadziesiąt sił nauczy­
cielskich znalazło pracę i zatrudnienie, 
i odbudowuje się w koloniach polskich 
to zaufanie, jakie utraciła w większo­
ści wypadków szkoła reżymowa. Wiele 
jednak kolonii polskich jest bez nau­
czyciela. Dzieci polskie zatracają z ka­
żdym dniem znajomość mowy polskiej 
w słowie i piśmie, i stają się obce na­
wet swoim rodzicom. Jesteśmy dumni, 
że nasza młodzież we francuskich szko 
łach powszechnych i średnich zyskuje 
pochwały i odznaczenia, ale pragnęli-
bvśmv również, żeby to dziecko nie za­
pomniało, że jest dzieckiem zrodzonym 
z rodziców Polaków i że tym samym 
powinno znać jeżyk i historię Kraju 
swoich Ojców i Dziadów. Taka nauka 
napewno nie osłabi wysiłku umysło­
wego dziecka, ale, przeciwnie, wzmoc­
ni jego charakter i jego osobowość. 

Tymczasem, głucha obojętność roz-
prostarła się tragicznie ponad całą E-
migracją, która, nie zdając sobie spra­
wy z powagi zagadnienia, przechodzi 
nad tym problemem do porządku dzień 

Do chwili obecnej, Polacy, którzy do 
znali prześladowań ze strony hitlerow­
ców, nie mieli prawie żadnych możli­
wości otrzymania jakiego kolwiek z te 
go tytułu odszkodowania. Ponieważ 
państwa zwycięskie dokładnie sprecy­
zowanych obowiązków w tym wzglę­
dzie Niemcom nie narzuciły i nie ma 
dotychczas żadnych przepisów, regulu 
jących całokształt zagadnienia, a ist­

nego. Nauczyciel, pozostawiony sobie, 
nie może często znaleźć zrozumienia w 
swoim otoczeniu, tym bardziej, że na­
uka i praca w szkole pochłania całko­
wicie jego umysł i czas. Wiadomości, 
napływające z poszczególnych kolonii 
polskich, biją na prawdę ha alarm: 
szkoła polska we Francji jest w nie­
bezpieczeństwie ! 

Niebezpieczeństwo to leży stale w 
szkole reżymowej, która popierana w 
najrozmaitszy sposób przez organy 
"konsularne", może efektywniej oddzia 
ływać na psychikę dzieci i rodziców. 
Nauczyciele reżymowi, mimo że ich li­
cz) znacznie się zmniejszyła, ćtzia-» -
ją w dalszym ciągu w sposób prawny 
i nieprawny (to jest bez autoryzacji) 
wśród wychodźstwa, siejąc zamęt i pod 
rywając powagę szkoły. Patriotyczna 
opinia polska nie znalazła, jak dotąd, 
wspólnego jeżyka nad tym zagadnie­
niem i nie zdobyła się ńa wysiłek roz­
budowy własnego szkolnictwa przed­
szkolnego i powszechnego, celem uT >-
pełnienia luki w tych koloniach, srdîte 
ni.> ma jeszcze nauczyciela, miano v,:-
rego przez władze francuskie. 

Front'Jedności Narodowej Emigracji 
Polskiej we Francji powinien być na­
reszcie utworzony, ażeby raz na zaw-

Polska -
Reżym warszawski odnowił ostatnio 

umowy handlowe z państwami skan­
dynawskimi — Danią, Norwegią i 
Szwecją. W prasie krajowej nie zna­
lazło się jednak z tego powodu żad­
nych triumfalnych artykułów o "roz­
szerzeniu przyjacielskiej współpracy 
Wschodu z Zachodem". Nie dlatego, 
oczywiście, by reżymowi dziennikarze 
wciąż jeszcze zaliczali Polskę do kra­
jów zachodnich. Fanfary zwycięskie 
nie zabrzmiały, gdyż warunki zawar­
tych umów były dla reżymu wprost po 
niżające. Umowy poprzednie — któ­
rych ważność wygasła — były dla "Pol 
ski ludowej" wcale korzystne. Za wę­
giel — otrzymała ona wiele wyrobów, 
których w kraju dziś jest ustawicznie 
brak, a nawet pewne materiały, posia­
dające znaczenie strategiczne, jak na 
przykład łożyska kulkowe. Obecnie, 
państwa skandynawskie nie tylko od­
mówiły wysyłania do Polski jakichkol-
wiej materiałów strategicznych, ale za 
żądały ponadto olbrzymiej wprost zni­
żki ceny polskiego węgla, dodając, że 
z lekkim sercem mogą zeń w ogóle 

nieje jedynie cały szereg bardzo od 
siebie różnych zarządzeń, wydanych w 
poszczególnych krajach niemieckich — 
polskim ofiarom prześladowań hitlerow 
skich, zwłaszcza nie przebywającym o-
becnie w tych właśnie krajach, było 
więcej niż trudno praw swoich docho­
dzić. Zresztą, w większości wypadków 
przepisy uprawniały do ubiegania się 
o odszkodowanie jedynie ofiary prześlą 
dowań, cierpianych z przyczyn raso­
wych, religijnych lub politycznych. Je­
śli chodzi o Polaków, ci w pojęciu są­
dów niemieckich do tej grupy nie na­
leżeli. 

W najbliższej przyszłości sytuacja 
ma się radykalnie zmienić. Oto bo­
wiem parlament zachodnio-niemiecki, 
Bundestag, uchwalił na wniosek swej 
komisji prawniczej rezolucję, wzywa­
jącą rząd do przedłożenia w czasie mo 
żliwie najbliższym projektu ustawy, u-
jednostajniającej przepisy o odszko­
dowaniach i rozrzerzającej się na wszy 
stkie ofiary prześladowań hitlerow­
skich, w szczególności na ofiary prze­
śladowań narodowościowych. 

W dodatku nie trzeba jużj będzie, 
jak to często przewidywały zarządze­
nia poprzednie — korzystać z pośred­
nictwa konsulatów "ojczystych". 

Bundestag życzy sobie mianowicie, 
aby ustawa zawierała ustęp, głoszący, 
że "osoby, które z powodów narodowo­
ściowych doznały prześladowań naru­
szających prawa ludzkie, a obecnie są 
uchodźcami i nie korzystają z opieki 
swego dawnego kraju ojczystego — o-
trzymały stosowne odszkodowanie o ile 
doznały uszczerbku na zdrowiu." 

Bundestag zaleca ponadto, by wy­
sokość odszkodowań, przewidzianych 
przez nową ustawę, nie była w żadnym 
wypadku niższa od tej, jaką przewidy­
wały ustawy poszczególnych krajów. 

'zjĘ,'- Dokończenie na str. 2-ej. 

sze rozstrzygnąć sprawę jednolitego 
szkolnictwa polskiego i położyć kres te 
mu rozbiciu społecznemu, które trwa 
od 1945 r. i które na pewno nam chlu­
by nie przynosi. 

Rząd francuski powziął w interesie 
Emigracji decyzję przejęcia na swój 
budżet szeregu nauczycieli polskich we 
Francji. Emigracja polska, a szczegól­
nie jej naczelne organizacje, znalazły 
w tej decyzji nowy dowód przyjaźni na 
rodu francuskiego. 

Dzisiaj, na progu nowego roku szkol 
nego, wspólna i uzgodniona akcja, w 
oparciu o jak najszersze masy emigra 
cyjne, powinna być wyrazem potrzeb i 
dezyderatów terenu. Biorąc pod uwagę 
fakt, że konwencja kulturalno-oświato-
wa, zawarta między rządem Republiki 
Francuskiej a administracją warszaw­
ską w dniu 19 lutego 1947 r. i ogło­
szona w "Journal Offic." 31. VII. 1947 
r., straciła swoją ważność w bieżącym 
roku, i że w związku z tym całe szkol­
nictwo reżymowe we Francji nie ma 
żadnego prawa istnienia, Emigracja 
polska, wraz ze wszystkimi swoimi o-
śrcdkami, powinna prosić przychylnie 
do nas ustosunkowany rząd francuski 
o ujednolicenie szkoły polskiej i podpo 
rządkowanie jej czynnikom, znanym 
ze swej uczciwej bezstronności i znajo­
mości psychiki emigranta polskiego we 
Francji. 

Dokończenie na str. 2-ej. 

Londyn, dn. 6 października 1952 r. 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Serdecznie dziękuję Panu Redakto­

rowi oraz p. Karolowi T. Warth za i-
nicjatywę zakupienia samochodu dla 
urzędu Prezydenta R. P. 

Wysoko cenię pobudki, jakie powodo 
wały Panami w Ich chęci podtrzyma­
nia powagi legalnych władz państwo­
wych. Przypuszczam jednak, że Pano­
wie zgodzą się ze mną, iż są rzeczy, 
które stają wyżej w hierarchii naszych 
potrzeb państwowych, niż reprezenta­
cja. 

Jestem przekonany że każdy cudzo­
ziemiec, który zastanawia się nad sy­
tuacją polskiego uchodźstwa, zrozumie 
że dla Polski jest wiele rzeczy ważniej 
szych, niż samochód dla Prezydenta. 

Wszyscy wiedzą, że uchodźstwo pol­
skie składa się z ludzi, którzy pozo­
stali na obczyźnie dla pracy nad od­
zyskaniem niepodległości swej Ojczy­
zny i że większość ich w pocie czoła 
zarabia na chleb powszedni. 

(PAT) Wobec złożenia sprawozdania 
oraz wniosków na plemim Izby Repre 
zentantów Kongresu Stanów Zjedno­
czonych przez Specjalną Komisję dla 
Zbadania Zbrodni Katyńskiej, generał 
Władysław Anders, Prezes Rady Pol­
skiego Stowarzyszenia b. Sowieckich 
Więźniów Politycznych, wystąpił z 
wnioskiem do Rządu R. P. o uznanie 
wybitnych zasług położonych dla Na­
rodu Polskiego przez Komisję Katyń­
ską, wyłonioną przez Kongres Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. 

Na wniosek Rządu,' Prezydent Rze­
czypospolitej Polskiej August Zaleski 
nadał order "Odrodzenia Polski": 

Krzyż Komandorski z Gwiazdą 

Przewodniczący Komisji Ray J. Mad 
den, poseł ze stanu Indiana. 

Krzyż Komandorski 

wszyscy członkowie Komisji, a miano­
wicie : 

George A. Dondero, poseł ze stanu 
Michigan. 

Daniel J. Flood, poseł ze stariù Penn 
sylvania. 

Foster Furcolo, poseł ze stanu Mas­
sachusetts. 

Tadeusz M.; Maćhrowićz, poseł 'ze 
stanu Michigan. 

Alvin E. 0'Koński, poseł'ze stanu 
Wisconsin. "" 

Timothy P. Sheehan, poseł* ze S&riu 
Illinois. • 

Krzyż Kawalerski • n. 

John H. Mitchell, radca prawny Ko-
misji. 

Roman C. Puciński, prowadzący do­
chodzenia z ramienia Komisji. 

Oraz Srebrny Krzyż Zasługi 
Barbara R. Booke, - sekretarka Ko­

misji. ł" 

O d  R e d a k c j i :  P o w y ż s z y  k o m u - "  
nikat został wydany w Stanach', Zjed­
noczonych w dniu 11 października, tj. 
w "Dniu Pułaskiego", ustanowionym 
oficjalnie w tym roku zarządzeniem 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

W tych warunkach proponuję, aby 
uzbierane dzięki staraniom Redakcji 
" Zaczynu " pieniądze przeznaczyć na 
Skarb Narodowy, który ma na celu 
finansowanie prac nad odzyskaniem 
niepodległości i utrzymania kultury 
polskiej na uchodźstwie. Skarb Naro­
dowy, jak mi wiadomo, poza .normal­
nymi składkami otrzymuje również tak 
zwane "dary celowe", które wydaje 
zgodnie z wolą ofiarodawców. Ostatnio 
w ten sposób Skarb Narodowy. udzielił 
parę stypendiów dla uczącej się mło­
dzieży i podjął akcję wydania czyta-
nek dla dzieci w zakresie nauczania 
przedmiotów ojczystych. Te sprawy ma 
ją dziś napewno wyjątkową wagę. 

Na zakup samochodu dla Prezyden­
ta może kiedyś przyjdzie kolej, ale w 
każdym razie dopiero, gdy inne waż­
niejsze potrzeby będą zaspokojone. 

Raz jeszcze dziękując Panom, pozo­
staję z szacunkiem 

August ZALESKI. 

FRASZKI 
b u z a  

Straszliicie zakochał się w pannie Elizie 
Choć trochę jest krzywa, jak wieża w tej Pizie. 
A ona go nie chce,, ta panna Eliza 
I jeszcze jak może, tak jemu dogryza. 
On, mimo to, ciągle: «Elizo! Elizo! 
Z rozpaczy mi u-łosy z łysiny wyliżą!» 
I czemuż pokochał tak pannę Elizę? 
Bo ona ma złota pełniutką walizę. 

U ś m i e c h  

«W pani uśmiechu jest coś z promyka!» 
«Bo mam chłopczyka na Copernic'a! 
Mój mąż, jak kotek, na łapki spada — 
Zmienia się urząd, lecz nie posada.» 

W r a ż l i w y  

«Proszę siadać, lecz ostrożnie — 
Rzekł czart — rysy są na rożnie.» 
Grzesznik siadłszy na szpic rożna: 
«Oj, to się porysować można!» 

St. KOTWICZ. 

kolonia sowiecka 

ODSZKODOWANIA 
dla ofiar hitleryzmu 

zrezygnować, mając możność zapewnić 
sobie dostawy węgla angielskiego. We 
wszystkich trzech wypadkach, to zna­
czy zarówno podczas pertraktacji z 
Duńczykami, jak też z Norwegami, a 
ostatnio ze Szwedami, reżym warszaw 
ski skapitulował na całej linii. Przyjął 
wszystkie ograniczające warunki i zgo­
dził się na zniżenie cen w tych roz­
miarach, jakie mu podyktowali kontr­
ahenci. 

Co leży u źródła tej bezgranicznej 
ustępliwości? Czy tylko chęć sumien­
nego wypełniania — choćby ze szko­
dą dla interesów kraju — wskazań 
moskiewskiej konferencji ekonomicz­
nej, tej rozpaczliwej próby rozszerzenia 
stosunków handlowych z Zachodem? 
Czy może — wręcz na odwrót — chęć 
uniezależnienia się od dyktatu mos­
kiewskiego, chęć zachowania chociaż­
by jakiej takiej niezależności gospo­
darczej Polski, — chęć dania do zro­
zumienia, że Polska nie koniecznie mu 
si wszystko "sprzedawać" Rosji, a mo 
że towary swe wysyłać i gdzie indziej, 
jeśli ponosić będzie przy tym... mniej 
sze straty? 

O próbę jakiegokolwiek "stawiania" 
się Kremlowi — dzisiejszych polskich 
"ministrów" posądzać było by trudno. 
Wyjaśnienie leży więc raczej w fak­
cie, że Polska stała się gospodarczo ro 
syjską kolonią, i że ta część produkcji 
polskich robotników-niewolników, któ­
ra samej Rosji nie jest potrzebna, i-
dzie na "propagandowe" zachęcanie 
Zachodu do wznowienia stosunków 
handlowych z blokiem sowieckim. 

Cyfry statystyczne wydają się taką 
"tezę w całej pełni potwierdzać. 

Zacznijmy od sprawy stosunków 

handlowych pomiędzy Wschodem i Za 
chodem. 

W ciągu 5 lat — poczynając od .1946, 
obroty amerykańsko-sowieckie spadły 
6-krotnie. Eksport amerykański do Ro 
sji, krajów satelickich w Europie i 
Chin, który w 1946 stanowił 11,6 proc. 
eałego amerykańskiego eksportu, w 
1951 wyrażał się okrągłą cyfrą 0 proc. 
Podobnie, kraje bloku wschodniego, 
których import a Anglii wyrażał się 
przed wojną cyfrą 6 proc., w 1951 za­
bierały zaledwie 0,7 proc. angielskiego 
eksportu. Jeśli chodzi o Francję, od­
nośne cyfry brzmią 6,2 i 0;8 proc., zaś 
uczestniczenie Wschodu w eksporcie 
Italii znajduje wyraz w cyfrach 10,5 
proc. przed wojną i 4 proc. obecnie. 

Porównując przedwojenny rok 1938 
z rokiem 1950, stwierdzamy, że eksport 
krajów Zachodniej Europy do Europy 
Wschodniej spadł ze 100 do 63, a ich 
import z krajów bloku sowieckiego — 
że 100 do zaledwie 28. 

Kraje bloku sowieckiego muśzą więc 
chcąc czy nie chcąc, przede wszystkim 
handlować ze sobą. A to nie zawsze 
dla nich jest wygodne. Jeśli bowiem 
obroty z krajami satelickimi stanowią 
dziś 2/3 obrotów handlowych Rosji, to 
rola każdego z nich zosobna jest dość 
skromna. Natomiast obroty 'z Rosją, 
które przed wojną stanowiły zaledwie 
1 proc. obrotów krajów satelickich, to 
znaczy miały na ich gospodarkę Wpływ 
najzupełniej znikomy, dziś wyrosły 
tak. że w niektórych wypadkach (Buł­
garia) wynoszą 80 proc., co kraje te 
czyni całkowicie zależnymi od Rosji i 
to nie tylko pod względem gospodar­
czym. 

W. JUNOSZA. 
Dokończenie na str. 2-ej. 

Komunikat Kancelarii 
Cywilnej Prezydenta R. P. 

(PAT) W związku z artykułem p. t. "Kupujemy samochód dla Prezy­
denta" ("Zaczyn" niezależny miesięcznik dyskusyjny, Londyn, nr 10, paź­
dziernik 1952) Kancelaria Cywilna komunikuje, iż Prezydent R. P. wysłał 
do redaktora "Zaczynu" pismo następujące: 



Str. 2 SYRENA 
Nr 245 

Niemieckie drzewo i sowiecki las 
W związku ze wznowieniem prac 

francuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego, na pierwszy plan aktualności po 
wróciła sprawa ratyfikacji układów z 
Paryża i Bonn,dotyczących organizacji 
europejskiej "wspólnoty obronnej" i 
utworzenia "armii europejskiej". 

Na kongresie radykałów w Bordeaux, 
przywódcy obu skrzydeł stronnictwa, 
Edouard Harriot i Edouard Daladier, 
wypowiedzieli się obaj przeciw tym u-
kładom. "Nie możemy wyrazić zgody 
na tekst, zagrażający żywotnym inte­
resom Francji", powiedział p. Herriot, 
wskazując ponadto, że, jego zdaniem, 

Doroczna młócka Organizacji Naro 
dów Zjednoczonych w nowojorskim 
"Kapitolu Pokoju" nie przyniosła do­
tychczas żadnych sensacji. Jak było 
do przewidzenia, taktyka sowiecka, po 
legająca na bojkotowaniu wszelkich 
poczynań O. N. Z. i wykorzystywaniu 
jej obrad jako platformy propagando­
wej — nie uległa żadnym zmianom. I 
jeśli coś jeszcze bardziej rzuca się w 
«czy niż w roku ubiegłym, to ta nie­
znośna, niewolnicza służalczość reży­
mowych pajaców wobec swych sowiec­
kich panów. Na tegorocznej sesji, tę 
•obrzydliwą rolę pełnią: "minister" 
Skrzeszewski, "ambasadorowie" Winie 
wicz z Waszyngtonu i Michałowski z 
Londynu, Marian Naszkowski, b. na­
czelny politruk wojsk Rokossowskiego, 
mianowany ostatnio "wiceministrem" 
spraw zagranicznych, Birecki, stały de 
legat reżymu do O. Z. N., Lachs i Ga­
jewski z reżymowego ministerstwa 
spraw zagranicznych, poseł "Bieruta 
w Belgii Krajewski i Irena Domańska, 
wiceprezeska Czerwonego (w dosłow­
nym tego słowa znaczeniu) Krzyża. 

Początek tegorocznych obrad O.Z.N. 
jest szczególnie nudny, gdyż w ocze­
kiwaniu na wynik amerykańskich wy­
borów prezydenckich, Zgromadzenie O-
gólne odroczyło "sine die" debatę o-
gólno-polityczną. W tym stanie rzeczy, 
punkt ciężkości przeniósł się do Komi­
sji Politycznej, której pierwsze posie­
dzenie zostało zwołane na środę 23 b. 
m., a która najprawdopodobniej przy­
stąpi do rozpatrywania przedłożonych 
jej spraw w kolejności zaprojektowa­
nej przez sekretariat O. Z. N., a mia­
nowicie: 1) sprawy bezpieczeństwa zbio 
rowego, 2) rozbrojenia, 3) Korei, 4) 
Austrii, 5) Tunisu i 6) Maroka. 

Dwa ostatnie zagadnienia wywołały, 
jak wiadomo, stanowczy sprzeciw Fran 
cji, która stoi na stanowisku, że są to 
wewnętrzne sprawy francuskie i jako 
takie nie podlegają kompetencji Na­
rodów Zjednoczonych. Jeden z delega­
tów francuskich oświadczył przed pa-
TU dniami, że w tych sprawach Fran­
cja będzie "nie tylko twarda, ale i su­
rowa". 

Na Francję zresztą zwrócone są w 
tym tygodniu oczy obserwatorów po­
litycznych. Powszechnie stwierdza się 
z zadowoleniem, że rząd francuski wy­
kazał, iż zdecydowany jest prowadzić 
wyraźną politykę antykomunistyczną, 
czego najlepszym dowodem jest żąda­
nie, by Zgromadzenie Narodowe poz­
bawiło nietylkalności poselskiej 5-ciu 
posłów komunistycznych. Odnośny do­
kument, zawierający 138 stron druku, 
doręczony został w ub. wtorek wszyst­
kim deputowanym; wylicza on przestęp 
stwa popełnione przez posłów komuni­
stycznych, jak "intencje szkodzenia o-
hronie narodowej", jak "świadomą 
wolę doprowadzenia do klęski armii 
francuskiej w Indochinach", jak wre­
szcie "dążenie do osłabienia siły obron 
nej samej Francji". Nie trzeba chyba 
dodawać, z jak wielkim zainteresowa­
niem opinia publiczna oczekuje obec­
nie zajęcia stanowiska przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe. 

Z drugiej jednak strony powszechny 
niepokój budzi, zwłaszcza w Niem­
czech i Ameryce, dyskusja francuskich 
stronnictw politycznych na temat Eu­
ropejskiej Wspólnoty Obronnej i armii 
europejskiej. Wypowiedzi Herriot'a, któ 
ry uważa tekst traktatu za niezgodny 
z konstytucją francuską, zdecydowane 
wzięcie w obronę min. Schumana przez 
M. R. P. i min. Plevena przez U. D. 
S. R. — postawiły pod znakiem zapy­
tania zwartość koalicji rządowej, a tym 
samym i możliwość utrzymania się 
rządu. 

Amerykańskie koła polityczne z naj­
większą nwagą śledzą rozwój sytuacji 
politycznej we Francji. Tym bardziej, 
że zgrzyt francusko-amerykański na 
skutek odrzucenia przez premiera Pi-
nay noty Stanów Zjednoczonych wy­
wołał w prasie amerykańskiej komen­
tarze bardzo nieprzyjemne. Niektóre, 
bardzo zresztą poważne pisma poddają 
w wątpliwość całokształt polityki Sta­
nów Zjednoczonych w Europie, inne 
znów zaczynają mówić o "europejskim 
izolacjoniźmie", dodając z sarkazmem, 
że kosztował on Stany Zjednoczone 60 
miliardów dolarów, wpakowanych w 
Europę po ostatniej wojnie. 

W tej sytuacji, w chwili gdy zdają 
się ważyć losy Wspólnoty Atlantyckiej 
— zerwanie stosunków dyplomatycz­
nych między Persją a W. Brytanią, ze­
rwani, , które nie pociągnęło jeszcze 
za sobą skutków — nie wywołało zbyt 
głośnego echa. Stany Zjednoczone bo­
wiem, choć sparaliżowane kończącą się 
na szczęście kampanią wyborczą — nie 
zrezygnowały ze swych usiłowań do­
prowadzenia do pomyślnego rozwiąza­
nia skomplikowanego problemu perskie 
go-

St. P. 

jest on sprzeczny z francuską konsty­
tucją. "Jakim Niemcom mamy zau­
fać?" zapytał p. Daladier, dodając: 
"Gdy przywódcy niemieccy mówią o 
Europie, myślą o Niemczech. Gdy my­
ślą o Niemczech — marzą o "wielkim 
Reichu"! 

Za ratyfikacją układów wypowiedzie 
li się natomiast na tymże kongresie 
René Mayer i Edgar Faure. Uchwalo­
na rezolucja "zwraca uwagę Zgroma­
dzenia Narodowego i rządu na powa­
żne zastrzeżenia, jakie wzbudzają tek­
sty układów". 

B. premier Paul Reynaud jest za ra­
tyfikacją: "Drzewo niemieckie nie po­
winno zakrywać nam sowieckiego la­
su". Za słabą stronę układu uważa 
on okoliczność, że nie ustanawia on 
ogólno-europejskiej zwierzchniej wła­
dzy politycznej. 

Na kongresie T7.D.S.R., Rene Pleven 
wypowiedział się bez ogródek za raty­
fikacją: "Rezpieczeństwo Europy za­
chodniej, a więc i Francji, r.-ymaga u-
dzlału Niemiec w wysiłku obronnym". 

Przeciw ratyfikacji — i to najzupeł­
niej stanowczo — jest p. Soustelle, b. 
prezes parlamentarnej grupy RP.F. 

Za ratyfikacja jest M. R. P. i więk­
szość socjalistów. W "grupie chłop­

skiej" i wśród "niezależnych" tenden­
cje "za" i "przeciw" są mniej więcej 
równoważne. 

Jeśli, jak widzimy, zdania są podzie 
lone — nawet w łonie poszczególnych 
stronnictw — nie oznacza tj bynaj­
mniej, by ktokolwiek z wymienionych 
wyżej polityków, praeciwnych ratyfi­
kacji, powodował się tymi samymi 
względami, jakie mają na oku komu­
niści, którzy, jak wiadomo, zwalczają 
oba u'.łady z niesłychaną wprost gwał 
townością. Przywódcom francuskich 
stronnictw leży na sercu bezpieczeńst­
wo Francji, któremu może zagrozić 
zbytnie wzmocnienie Niemiec, podczas 
gdy komuniści wcale o interes Francji 
nie dbają, a chcą jedynie zniweczyć 
wysiłki, czynione przez Zachód dla 
przeciwstawienia się sowieckiemu za­
grożeniu. 

Doskonale zdał sobie z tej różnicy 
sprawę kongres radykałów, uchwala­
jąc, obok rezolucji, wyrażającej za­
strzeżenie w stosunku do układów z 
Paryża i z Bonn, rezolucję, wyrażają­
cą "gorące słowa uznania dla pp. Mar-
tinaud-Deplat i Brune za akcję, jaką 
przedsięwzięli oni, w ramach legalno­
ści, przeciw odpowiedzialnym przywód 
com partii, otrzymującej rozkazy z za­
granicy". 

Komedia «wyborów» bierutowych 

Wiadomości wojskowe 
• Dyrektor Urzędu wzajemnego bez 

pieczeństwa, Harriman, oświadczył, że 
fakt, iż Zachód wstrzymał sprzedaż 
materiałów strategicznych Rosji i jej 
satelitom — znacznie utrudnił rozbu­
dowę sowieckich sił zbrojnych. Sowie­
ty są jednak w stanie zbroić się nàdal 
i bez handlu z *• ajami zachodnimi. 

• Jak twierdzi kanadyjski uczony 
dr Solandt, obecny przy wybuchu bom 
by brytyjskiej w Monte Bello, użyty 
tam "mechanizm eksplodujący" może 
być również zastosowany w pocisku, 
kierowanym przez radio. 
• Armia bułgarska liczy obecnie 230 

tysięcy żołnierzy, czyli o 165 tysięcy 
więcej, niż pozwala na to traktat po­
kojowy. Rosja oczywiście przeciw temu 
naruszeniu traktatu przez byłego SO' 
jusznika H.tlera nie zaprotestuje. A 
Zachód? 
• Amerykańskie myśliwce odrzuto­

we "Thunderjet" dokonały rekordowe 
go lotu: 47 aparatów wystartowało ca­
łą grupą z wysp Midway i po 6 godzi­
nach lądowtło w Tokio po przebyciu 
nad ocei <. *n 4.000 km. Zaopatrywanie 
w paliwo odbywało się w powietrzu. 
• Amerykańskie zakłady lotnicze 

Lockhead rozpoczynają produkcję sa­
molotu odrzutowego, mogącego przewo 
zić 100 osób z szybkością około 1.000 
km na godzinę, na wysokości 10.000 
metrów. 
• Na Korei, ostatnio czerwoni wy­

syłają do ataku żołnierzy, uzbrojonych 
w żelazne rury, wypełnione dynami­
tem. Wybuch oznacza nieuniknioną 
śmierć niosących je żołnierzy. 
• Chińskie wojska narodowe doko­

nały desantu na wyspę Ma Nju, gdzie 
stoczyły trzydniową walkę z wojskami 
komunistycznymi, które straciły około 
2.000 ludzi, w tej liczbie dowódcę dy­
wizji. Partyzanci opuścili wyspę, zabie­
rając ze sobą 800 jeńców i wiele bro­
ni, m. in. około 2.000 karabinów prze­
ciwpancernych "bazooka". Zaznaczyć 
warto, że wysunięte placówki party­

zantów znajdują się w niektórych miej 
scach w odległości zaledwie 5 km od 
wybrzeża Azji. 
• Walki na Korei przybierają wciąż 

na gwałtowności. Wzgórze "Białego Ko 
nia" 16 razy przechodziło z rąk do 
rąk. Wojskom alianckim udało się 
przerwać front czerwonych na szero­
kości kilku kilometów, lecz nadeszłe 
rezerwy dziurę wkrótce załatały. 
• Ożywiły się również działania wo­

jenne w Indochinach. Nie jest wyklu­
czone, że komuniści przeprowadzą tam 
wkrótce ofensywę na większą skalę. 
• Przedstawiciel Departamentu Sta 

nu oznajmił, że Amerykanie nie zawa­
hają się przed użyciem broni atomo­
wej na Korei, jeśli znajdzie się tam 
cel dostatecznie ważny. Decyzja leżeć 
jednak będzie, w ręku Prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych. Dotąd władze 
wojskowe podobnej propozycji nie wy­
sunęły. 
• Japończycy otrzymują od władz 

amerykańskich samoloty szkolne, na 
których mają szkolić 500 pilotów myś­
liwców i bombowców. Oddziały policji 
i rezerw policyjnych, liczące obecnie 
70 tysięcy ludzi, wzrosną niebawem 
do 110 tysięcy. 
• Dowódca brytyjskiego statku-

cystemy "Bela" zameldował, że zaob­
serwował w dniu 2 października, na 
kilka godzin przed wybuchem bomby 
atomowej, w pobliżu wyspy Monte 
Bello wieżyczkę okrętu podwodnego, 
który na skierowane doń sygnały nie 
odpowiedział. Kompetentne czynniki 
stwierdziły, że nie mógł to w żadnym 
wypadku być okręt brytyjski. 
• Argentyński myśliwiec odrzutowy 

konstrukcji niemieckiej, zaopatrzony w 
brytyjski silnik "Rolls-Royce" eksplo­
dował w powietrzu podczas lotu do­
świadczalnego. 
• Ostatnio do budowy bombow­

ców typu B-36 zaczęto w Ameryce u-
żywać bardzo rzadkiego metalu — ty­
tanu, który jest o 40 proc. lżejszy od 
stali. Oszczędza się w ten sposób na 
wadze każdego aparatu około 175 kg. 

(CHIP) Tak zwane "wybory" w Pol 
sce, polegające w rzeczywistości na 
przymusowym oddaniu kartki wybor­
czej na jedną, jedyną listę, zostały o-
świetlone w dniu 16 października na 
konferencji prasowej w Londynie. P. 
Jerzy Hryniewski, członek prawowite­
go Rządu Polskiego w Londynie, przed­
stawił licznie zebranym dziennikarzom 
polskim taktykę komunistów w okre­
sie wyborów. 

Zdaniem min. Hryniewskiego, takty 
ka komunistów warszawskich została 
dostosowana do ogólnej, narzuconej 
przez Kreml. Komuniści wolą nie wy­
stępować sami pod wyraźną firmą ko­
munistyczną. Starają się raczej ukry­
wać za jakimś pięknie brzmiącym 
szyldem i umieszczają na swych listach 
bezpartyjnych względnie przedstawicie 
li grupek politycznych, ślepo od nich 
zależnych. W Polsce zorganizowali t. 
zw. "Front Narodowy". 

Opór przeciwko takim wyborom nie 
przyniósłby korzyści. Trudno żądać 
od ludności, by to głosowanie bojkoto­
wała. Kraj nie chce przyjąć walki na 
odcinku, wybranym przez komunistów. 
Nie można Krajowi zarzucać oportu­
nizmu. W długiej walce z okupantami 
Kraj zmężniał, zahartował się i dla­
tego nie znosi frazesów. To też Kraj 
podejmie rozstrzygającą walkę wtedy, 
gdy wejdą w grę największe wartości. 

Dalej min. Hryniewski zauważył, że 
sądząc z przebiegu kampanii wybor­
czej, pozycja Bieruta w Moskwie jest 
mocna. Nastąpią natomiast niewątpli­
wie zmiany w t. zw. "rządzie". 

Terror w okresie wyborczym nie 
zmniejszył się. Jest on jednak inaczej 
zorganizowany niż za czasów niemiec­
kich i lepiej ukrywany. Poza przepeł-

Gdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb nasz Narodowy! 
10C30C3IC 

W trosce o polską 
szkołę 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Akcja ta powinna być poparta pe­
tycjami do władz francuskich ze wszy­
stkich środowisk polskich, które pragną 
nauczania polskiego oraz listami do re 
dakcji polskich pism niepodległościo­
wych. Przedłużający się okres niezde­
cydowania podrywa zaufanie Emigracji 
we własne siły i w szczerą intencję na­
szych przyjaciół. Szkoła polska nie mo 
że być kwestią przetargów, ale spra­
wiedliwym wykładnikiem przyjaźni mię 
dzy narodem polskim i francuskim. 

Naczelne organizacje polskie, zdając 
sobie sprawę z wagi tego zagadnienia, 
powinny jak najszybciej dojść do po­
rozumienia, aby sprawę tę rozstrzyg­
nąć i wyjaśnić. Z drugiej strony, na­
leżałoby wzmocnić akcję na rzecz na­
uczania polskiego we wszystkich ko­
loniach polskich, aby każde dziecko 
polskie mogło bez przeszkód korzystać 
z narki języka ojczystego. 

'/•?>ika o szkołę polską nie wypływa 
jedynie z naszego samolubstwa naro­
dowego. ale również i z przeświadcze­
nia, że obywatele francuscy pochodze­
nia polskiego powinni znać język pol­
ski i historię Polski, aby tym samym 
służyć użyteczniej swej nowej ojczyź-

Polska - kolonia sowiecka 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Kreml świadomie zależność tę wciąż 
pogłębia. Weźmy Polskę. Licząc od za­
kończenia wojny, obroty polsko-sowiec 
kie wzrosły 5-krotnie. I to wciąż pod 
presją Moskwy. 

Pierwsze umowy handlowe zawarte 
zostały już w 1945 roku. Polska miała 
otrzymać 15 proc. niemieckich odszko­
dowań wojennych, przyznanych Rosji, 
ale dostarczyć wzamian Moskwie 8 mi 
lionów ton węgla w 1946 roku, po 13 
milionów ton w latach 1947-50 i po 
12 milionów ton w latach następnych. 
W tymże 1945 roku oraz w 1947 pod­
pisano układy, przewidujące wysyłkę 
do Rosji dodatkowo 5 milionów ton wę 
gla oraz żelaza, stali, cementu i t. d., 
wzamian za traktory, lokomotywy i 
środki żywnościowe. Poza tym Rosja 
przyznała Polsce "pożyczkę" na zakup 
— oczywiście w Rosji — maszyn prze­
mysłowych. 

26 stycznia 1948 zawarty został za­
sadniczy 5-letni układ handlowy, prze 
widujący cały szereg "dostaw wzajem 
nych" oraz — wielce niebezinteresow-
ną "pomoc" techniczną Rosji przy 
rozbudowie "polskiego" przemysłu — 
to znaczy fabryk, produkujących dla 
Sowietów, a znajdujących się na tery­
torium polskim i korzystających z ta­
niej polskiej siły roboczej (inżyniero­
wie z reguły przyjeżdżają z Moskwy). 
Juz w roku następnym, 1949, obroty 
zostały za "obopólną zgodą" zwiększo­
ne o 35 proc. w roku 1950 — dodano 
jeszcze 34 proc. 29 czerwca 1950 został 
sporządzony "polsko-sowiecki proto­
kół", który znów zwiększył rozmiary 
wzajemnych obrotów handlowych. Ró­
wnocześnie podpisana została umowa 
o "wzajemnych dostawach" na okres 
1953-1958, przewidująca jeszcze więk­
szą "rozbudowę" stosunków handlo­
wych Polski z Sowietami. Średnie o-
broty roczne, przewidziane na okres 
1951-1958 — powiększono aż o 60 proc. 

w stosunku do obrotów faktycznych w 
1948-1950. 

Istotne znaczenie wszystkich tych 
układów nie było by jasne, jeśli by nie 
dodać, że: 1) 15 proc. odszkodowań nie 
mieckich należało się Polsce bez ja­
kiejkolwiek za nie zapłaty. Rosja "od­
stąpiła" Polsce za węgiel — polską 
własność. 2) Rosja płaciła i dalej pła-

Odszkodowania 
dla ofiar hitleryzmu 

Dokończenie ze str. 1-ej. 
Bardzo ważną konsekwencją powzię 

tej przez Bundestag uchwały jest o-
koliczność, że wszystkie osoby, którym 
sądy niemieckie lub inne władze od­
mówiły prawa do korzystania z odszko 
dowań, — będą mogły ubiegać się o 
odszkodowanie ponownie, powołując 
się na nową ustawę. 

Rezolucja Bundestagu zajmuje się 
również techniką wypłaty odszkodo­
wań. Przewiduje ona możliwość rozło­
żenia ich decyzją sądu na raty. Oso­
bom jednak, które ukończyły 60 lat ży­
cia, odszkodowanie ma być wypłacone 
jednorazowo. 

Jak widzimy, w sprawie odszkodo­
wań uczyniony został duży krok na­
przód. Trzeba jednak pamiętać, żie przy 
stosowaniu nowej ustawy — podobnie 
jak przy stosowaniu przepisów dawniej 
szych — Niemcy będą z natury rzeczy 
używali wszystkich możliwych sposo­
bów, by płacić jak najmniej i jak naj­
mniejszej ilości osób. Dlatego, wszyscy 
bezpośrednio zainteresowani, oraz in­
stytucje, do tego powołane — powinni 
już teraz z całą energią zabrać się do 
przygotowania materiałów, aby z chwi­
lą wejścia nowej ustawy w życie móc 
wystąpić z pretensjami, popartymi od­
powiednimi dokumentami. 

ci za polski węgiel cenę, dokładnie dzie 
sięć razy niższą od ceny rynkowej. 3) 
Rosja udzieliła Polsce "pożyczki" na 
wybudowanie fabryk, mających produ 
kować dla Rosji, a nie dla potrzeb go­
spodarki polskiej, czyli, że w rezulta­
cie końcowym Polska płaci za rozbu­
dowę sowieckiej sieci przemysłowej. 4) 
Dostawy maszyn do Polski następują 
z wieloletnim opóźnieniem i w rozmia 
rach o wiele skromniejszych, niż prze­
widywały umowy. 5) Za wszelkie pro­
dukty sowiecke Polska płaci najwyższe 
ceny, notowane na rynku światowym. 

Ale nawet nie wchodząc w rozpa­
trzenie sprawy, ile Polska płaci za to­
wary rosyjskie, a ile Moskwa za to­
wary polskie i przypominając jedynie, 
ze nawet taki wierny pachołek Stali­
na, jak Hilary Minc dopiero po zagro­
żeniu mu "konsekwencjami" zgodził 
się na podyktowane warunki, które w 
języku potocznym nazywa się pow­
szechnie grabieżą — można skonsta­
tować, że polityka Kremla dąży naj­
zupełniej wyraźnie do całkowitego 
wciągnięcia Polski w orbitę rosyjskie­
go obszaru gospodarczego, do tak sil­
nego związania Polski z rosyjskim or­
ganizmem ekonomicznym, by nie była 
ona już w stanie się odeń oderwać. 

Już dziś — Polska jest nie tyle je­
dną z części rosyjskiego imperium, ile 
kolonią, eksploatowaną według najkla-
syczniejszych metod dawnego, przez 
cały Zachód już porzuconego cyniczne 
go wyzysku "podopiecznych". Podczas 
gdy murzyni z Afryki z każdym rokiem 
uzyskują więcej praw i więcej samo­
dzielności — w Polsce odbywa się pro 
ces odwrotny: gospodarczo, politycznie 
i kulturalnie — Polacy znaczą coraz 
mniej, coraz bardziej pozbawieni są 
możności zabierania głosu w swoich 
własnych sprawach. 

Los ich będzie wkrótce leżał całko­
wicie w ręku władców Moskwy. 

W. JUNOSZA. 

nionymi więzieniami, istnieje conaj-
mniej 35 dużych obozów pracy przymu 
sowej i około 300 mniejszych obozów. 
Zdarzają się też wypadki wywożenia 
więźniów do Rosji, gdzie system pracy 
niewolniczej został już dawno wprowa 
dzony na olbrzymią skalę. 

Prawowity Rząd Polski oczywiście 
nie uznaje wyborów z dnia 26 paździer 
nika i odmawia wszelkiej prawomoc­
ności aktom z nich płynącym. 

CO SŁYCHAĆ W POLSCE 
STATYSTYCZNY "DOBROBYT" 
Co pewien czas reżym ogłoszą róż­

ne statystyki, których zadaniem jest 
wykazanie, że w PR.L. (urzędowy 
skrót na oznaczenie "Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej") spożycie podsta­
wowych artykułów wzrasta z roku na 
rok, że dopiero dzisiaj można mówić 
poważnie o prawdziwym dobrobycie lu 
dności. Zwłaszcza w porównaniu z "gło 
dowym okresem przedwojennym". Ten 
"dobrobyt" zawdzięczamy, przecz pro­
sta, "wysiłkom władzy ludowej". 

"W ciągu 8 lat władzy ludowej — 
czytamy w jednym z takich elaboratów 
reżymowych — zelektryfikowano 13.183 
wsie, podczas gdy w ciągu 20 lat rzą­
dów burżuazyjno-obszarniczych — za­
ledwie 1.263. Produkcja maszyn rolni­
czych wzrosła ośmiokrotnie, zużycie na 
wozów sztucznych na 1 ha — prawie 
'czterokrotnie. Gdy w 1936 r. spożycie 
cukru na głowę wynosiło 6,3 kg., dziś 
wynosi ono aż 13,1 kg.; spożycie mięsa 
zaś podskoczyło z 10,5 kg. przed wojną 
do 16 kg. obecnie i t. d.". 

RZECZYWISTA RZECZYWISTOŚĆ 
Tyle reżymowe statystyki. Tymcza­

sem w rzeczywistości sytuacja żywno­
ściowa w Polsce z dnia na dzień ogro­
mnie się pogarsza. W Warszawie np. 
zabrakło ziemniaków. Reżym tłuma­
czy to "przyczynami zewnętrznymi": 
"niespodziewanie zła pogoda we wrze 
śniu przeszkodziła wykopom". Gdzie 
indziej znowu reżym twierdzi, że w *.ie 
których częściach Polski "ziemniaki 
we wrześniu jeszcze nie dojrzały". 

W Polsce zabrakło również śledzi: 
reżym wprowadził kartki na solone śle 
dzie, które można Otrzymać na bony 
mięsno-tłuszczowe. 

Statystyki oczywiście wykażą "zwięk 
szone spożycie mięsa i tłuszczów". Bo 
przecież wszystkie bony mięsno-tłusz­
czowe zostaną zrealizowane. Na śle­
dzie. Mięsa bowiem chronicznie brak­
nie. 

" KORESPONDENCI " 
MOBILIZUJĄ SiLY 

Winę za braki aprowizacyjne reżym 
najchętniej przypisuje "kułakom". — 
"Mało i średniorolni chłopi gromady 
Zamek, pow. Biłgoraj — pisze "Wola 
Ludu" — dobrze wypełniają swe obo­
wiązki względem państwa. Mamy jed­
nak, niestety, i opornego kułaka Ka­
zimierza Zmiana. Posiada on 14 tia 
gospodarstwo. Trzyma 4 konie, 6 krów 
i 8 świń. Dotychczas jednak nie sprze­
dał państwu ani kilograma zboża. Nie 
śpieszy się też z oddaniem mleka i 
mięsa". 

Podobnych "informacji" jest w ka­
żdym numerze reżymowych piśmideł 
bardzo wiele. Wszystkie one pochodzą 
od "korespondentów terenowych". 

"Podstawowym naszym obowiązkiem 
— przyznaje jeden z takich "korespon 
dentów" — jest nadsyłanie korespon­
dencji, która pomaga w likwidacji zła 
i niedociągnięć. Pamiętamy słowa pre­
zydenta Bieruta wypowiedziane do nas 
na przyjęciu w Belwederze, że Państ­
wo liczy na naszą pomoc". 

Państwo jak państwo, ale Bierut to 
na pewno. Dodam, że według oficjal­
nej statystyki w Polsce jest dzisiaj aż 
20.000 tego typu korespondentów-szpi-
clów. Nawołując "korespondentów tere 
nowych" do jeszcze większego zmobili­
zowania swych sił, ta sama "Wola Lu­
du" dodaje: 

"Przodujący korespondenci dowied­
li, że dziennikarze nie jednego mogą 
się od nich nauczyć, a szczególnie by­
strego i wnikliwego obserwowania ży­
cia i wyciągania stąd właściwych wnio 
sków". 

Szpiclowanie i donosy — to podsta­
wowe dzisiaj zadanie i "koresponden­
tów" i "dziennikarzy" reżymowych. — 
Bez żadnych skrupułów. "Kandydat 
całego narodu" Bierut na kongresie 
bolszewickim w Moskwie przecież po­
wiedział: "Karczujemy grubą warstwę 
przesądów i uprzedzeń, które były ho 
dowane i podsycane przez wieki, a zo­
stały podcięte dzięki Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej". 

"PRZEPISY UBIORCZE 
W CZASIE POKOJU" 

Jak wiadomo, w wojsku "ludowym" 
wyżsi stopniem oficerowie są przewo­
źnie Rosjanami. By i młodszych ofi­
cerów bardziej upodobnić do dawnych 
oficerów carskich, reżym wprowadził 
ostatnio nowe odznaki. Chorąży nosi 
teraz jedną gwiazdkę, podporucznik — 
dwie, porucznik — trzy, kapitan — 
cztery. Zasady noszenia odznak stopni 
dla młodszych oficerów wprowadzone 
zostały przez nowe "Przepisy ubiorcze 
żołnierzy Sił Zbrojnych w czasie po­
koju". 

"Przepisów" na czas wojny jeszcze 
nie ma. Albo też są ściśle tajne. Nie 
jest wykluczone, że ubiorem "ludowych 
sił zbrojnych" w czasie wojny będzie 
zwyczajny mundur bolszewicki. 

SZPERACZ. 
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DWA POLSKIE DWORY 
W odległości trzydxiestu paru kilo­

metrów od Warszawy, w połowie dro­
gi między Radzyminem i Wyszkowem, 
widać z szosy bielejące ściany niedu­
żego dworku. 

Dwór, jak setki podobnych dworów, 
położony wśród płaskich pól mazowiec 
kich, otoczony gadem, z tradycyjną a-
leją lipową kończącą się podjazdem z 
klombem po środku, niski, z gankiem 
wspartym na słupach, gęsto oplecio­
nych dzikim winem i kaprifolium, jest 
dworem w którym urodził się Cyprian 
Norwid. 

Nie ma żadnego śladu, żadnych pa­
miątek po wielkim poecie. Jedyne 
wspomnienie o nim pozostało może w 
sercach mieszkańców Głuch. 

Znam Głuchy od lat dziecinnych. 
Zmieniło się od tego czasu w świecie 
wiele, w Głuchach nic się nie zmie­
niło! Może pokoje wydałyby mi się 
bardziej niskie, może sam modrzewio­
wy dworek wrósł więcej w ziemię, mo­
że bujniejsze są krzaki jaśminu, bzów 
i może mocniej pachnie wieczorami ka 
prifolium, tytoń pachnący, maciejka. 

Płaska, nieciekawa okolica, a jednak 
posiadająca wiele uroku. Położony 
wśród stuletnich lip i topoli, dwór jest 
jak oaza na pustyni, na równinie ma­
zowieckiej. Pod tymi lipami stała on­
giś kolebka Norwida, i z nimi z żalem 
się rozstawał siedmioletni chłopiec, wy 
jeżdżając do Warszawy. 

A może też brodził, albo i topił się 
(jak ja), w dwóch niedużych sadzaw­
kach, zwanych przez nas "morzem bia 
łym" i "morzem czarnym", bo jedna 
była brudna, a druga jeszcze brudniej 
sza. 

Podanie głosiło, że "wodzą się" w 
"morzu białym" karasie! Łowiłem je 
szereg lat bezskutecznie. Raz złowiłem 
żabę... ' 'i-, »•' 

Ale żab było zatrzęsienie! Gdy za­
czynały się wieczorem nawoływać, re­
chotać — koncert niezrównany... Dziś 
jeszcze słyszę te głosy. 

Skarb Narodowy 
w świecie 

W Buffalo, Stany Zjednoczone, gdzie 
jedną trzecią mieszkańców stanowią 
•bywatele polskiego pochodzenia, lo­
kalny Komitet Skarbu Narodowego za­
inicjował wielką manifestację 28-go 
września w związku z rocznicą najaz­
du niemiecko-sowieckiego na Polskę — 
we wrześniu 1939. Głównym mówcą 
był kongresman Alvin O'Konski. U-
czestnicy manifestacji uchwalili prze­
słanie wyrazów hołdu Prezydentowi 
Rzplitej z jednoczesnym wezwaniem 
do uchodźców polskich rozproszonych 
po kuli ziemskiej, aby skupiali się wo­
koło osoby legalnego Prezydenta. 

Szereg -organizacji starej Polonii w 
Stanach Zjednoczonych rozpoczął o-
statnio wydajną współpracę z komite­
tami Skarbu Narodowego. Wymienić 
przede wszystkim należy S WAP (Sto­
warzyszenie Weteranów Armii Pol­
skiej) w Bostonie, Ligę Morską w Fi­
ladelfii, Związek Podhalan w Chicago. 
Pisma polskie o dużym nakładzie prze 
drukowują artykuły zamieszczane w 
wydawanych w Londynie "Wiadomoś­
ciach Skarbu Narodowego". 

Pomiędzy płatnikami Skarbu Naro­
dowego w Wielkiej Brytanii jest wielu 
uchodźców z Kresów Wschodnich. O-
fiarność ich na Skarb Narodowy jest 
na prawdę godna uznania i podziwu. 
W lokalnej Komisji w Penley Hall pra­
cownik fizyczny p. Safron Kulik poraź 
trzeci złożył na Skarb Narodowy 5 fun 
tów ang., niezależnie od miesięcznej 
składki 3 szyi. Zarobek p. Kulika wy­
nosi 6 funtów tygodniowo. 

Jak one się tam mnożyły? Przecież 
królował na stodole bocian, pan Woj­
tek z panią Wojtkową, a pod koniec 
lata odbywały się nauki dwóch mło­
dych Wojtaszków, którym dzioby już 
się zaczynały czerwienić, a żab nic nie 
ubywało. I taka dzielna czwórka nie 
mogła dać rady żabiej hołocie. 

Stał tam również gołębnik z chmarą 
gołębi, na których wszyscy po kolei 
właściciele Głuch klęli, że niszczą da­
chy i którzy je zawsze pomimo to gro­
chem karmili, "choć z darmozjadów 
żadnego pożytku nie ma", bo ktoby 
to w Polsce gołębia jadał... Tak mu­
siało być w Głuchach i za czasów ma­
łego Cypriana. Czy tak jest dzisiaj? 

Gdy myślę o Głuchach, staje mi 
przed oczami inny polski dwór, gdzie 
spędzał wakacje drugi wieszcz polski, 
Juliusz Słowacki. 

Otoczony z trzech stron rzeką Wi-
lenką, tworzącą w tym miejscu lirę, 
stoi w bujnej zieleni dwór Mickuny. 

0 osiemnaście kilometrów na wschód 
od Wilna, obok traktu na Michaliszki-
Smorgonie, traktu, którym w 1812 ro­
ku szły wojska Napoleona, Mickuny 
od półtora przeszło wieku należały do 
jednej rodziny. Z rodziną tą spowino­
wacony był przez pierwszą żonę swe­
go ojczyma, Juliusz Słowacki, który W 
okresach wakacyjnych zjeżdżał do Mic 
kun i tam (według rodzinnego poda­
nia) nad brzegiem Wilenki, pod stu­
letnią sosną — tworzył. 

Dwór stoi w dolinie, u stóp wzgórza, 
na którym rysują się białe mury nie­
dużego kościoła. Była to niegdyś pry­
watna kaplica właścicieli Mickun, 
zamknięta za czasów Murawjewa, a 
otwarta w roku 1916; za czasów pol­
skich — podniesiona do godności ko­
ścioła parafialnego. 

Za kościołem, zwykły cmentarz wiej 
ski, na zboczu wzgórza — wieś. Duże 
jezioro z młynem wodnym, a wokół, 
jak okiem sięgnąć, lasy i lasy. 

Dwór stary, drewniany, wielki jak 
"arka Noego", z przybudówkami sta­
wianymi bez planu, ot tak aby było 
wygodnie, jak się rodzina powiększa­
ła. Są dobudówki drewniane, są i mu­
rowane, są niższe i wyższe pokoje, a 
każdy ma swoją nazwę. Był pokój 
"fajczarnia", był "doktora", był sta 
rego dziedzica, był "panicza", pomi­
mo, że "panicz" w tym czasie miał 70 
lat i siwą brodę do pasa... W labiryn 
cie pokoi, schowków, korytarzyków, za 
kam arków, nie tylko można było po 
błądzić, ale i nogi połamać, bo wszyst­
ko było na różnym poziomie, i różny­
mi schodkami trzeba było wchodzić 
lub schodzić. 

Otoczony z trzech stron Wilenką, 
dwór stoi jak na wyspie. Od traktu 
prowadzi szeroka aleja, obsadzona czte 
rema rzędami brzóz, sadzonymi jeszcze 
"po ukazu" Katarzyny II. Aleja ta 
kończy się przed dworem mostem. — 
Dla skrócenia sobie drogi, ludzie po­
wracający z Wilna czy z Nowej Wi-
lejki, przejeżdżają przee historyczny 
most i dworskie podwórze. 

Mówię "historyczny most", bo nie 
znałem go innym jak trzęsącym się, 
dziurawym, grożącym każdej chwili za­
łamaniem się. Ostatni właściciel Mic­
kun, pan AlexMider (zmarł we wrześ­
niu 1939 roku), na namowy, by napra­
wił most, machał ręką i mówił: "Mnie 
tam on do śmierci wystarczy, a droga 
prywatna — przejazd tak i wzbronio­
ny". 

Nie reperował, ale przejazdu nie 
wzbraniał. Kiedyś, gdy wpadłem do 
Mickun, i omal nóg koniowi nie poła­
małem na moście, p. Alexander, żeby 
mnie pocieszyć, rzekł: "Ot lepiej zo­
bacz, mileńki, na strychu kufer z pa-
pierzyskami stoi, może tam coś dla sie 
bie wygrzebiesz..." 

1 wygrzebałem. Nie tylko pergaminy 
i akty nadawcze z 15-go wieku, pisa­
ne po białorusku, językiem cerkiew­

Odsłonięcie nagrobka Norwida 
nym, z pieczęciami wojskowymi, a pod 
pisami królów polskich, ale wygrzeba­
łem list rządcy z roku 1816, pisany do 

jaśnie wielmożnego dziedzica", a pra 
dziadka p. Alexandra, że "sprawnik 
wczoraj załamawszy się na moście 
przed dworem, do Wilenki wpadłszy, i 
koniowi korzennemu nogę złamawszy, 
niekontent był bardzo, i rubli asygna-
cjami dwadzieścia, sztrafem kazawszy 
wypłacić, jeszcze Antukowi, co drążki, 
(powóz, mój dopisek), z wody wyciąg-
gał, mordu silno pobiwszy". 

Dokumencik ten "wygrzebawszy", za 
niosłem zaraz p. Alexandrowi oświad­
czając, że ani go sztrafem nie obłożę, 
ani żadnemu Antukowi czy Wincuko-
wi krzywdy na obliczu nie uczynię, ale 
żal wielki będę miał do niego, jeśli 
swojej Myszce nogi na moście połamię. 

"Nie jeździj przez most konno, ot, 
widzisz, bród obok..." — usłyszałem 
flegmatyczną odpowiedź i zaraz coś po 
cieszającego: "Ot, koziołki z rządo­
wych lasów teraz do moich przeszedł­
szy..." 

No i poszliśmy na koziołki... 
Tak było w Mickun ach przez trzy­

dzieści lat, gdym tam bywał. Tak sa­
mo pachniało razowym chlebem pie­
czonym na dębowych liściach, taki sam 
miały smak wędliny i półgęski, wę­
dzone w jałowcowym dymie. Tak samo 
p. Alexander, z piękną rasową twarzą 
rycerza-krzyżowca, z odkrytą siwą gło 
wą w samodziałowej kurtce, kręcił się 
koło swoich pszczółek, tak samo nie­
omylnie strzelał zające i koziołki. My­
ślę, że tak samo było w Mickuńskim 
dworze, gdy gospodarzył w nim dziad 
p. Alexandra, również p. Alexander, 
do którego przyjeżdżał na lato mło­
dziutki Juliusz Słowacki. 

Dziś nie ma p. Alexandra, nie ma 
dziurawego mostu, nie ma tych Mic­
kun, które pamiętam i które były mi 
drogie... Ale może kiedyś, w przysz­
łości, da Bóg, że usiądę choć na chwil 
parę nad brzegiem Wilenki, by pod 
"sosną Słowackiego" pomarzyć o daw­
nych czasach, dawnych ludziach. 

J. REŁ. 

W sobotę 1 listopada, w dniu Wszy­
stkich świętych, na cmentarzu zasłu­
żonych Polaków w Montmorency pod 

Medalion Cypriana Norwida, dłuta 
K. Węglewskiego, wybrany i za­
mówiony przez Komitet budowy 

nagrobka. 

Paryżem będzie miała miejsce skrom­
na zewnętrznie, lecz bardzo ważna, je­
śli chodzi o jej treść ideową, uroczy­
stość. 

W imieniu prawowitych władz Rze­
czypospolitej, ambasador Kajetan Mo­
rawski odsłoni ufundowany przez Na­
ród na uchodźstwie nagrobek wielkie­
go naszego poety, Cypriana Norwida. 

Cyprian Norwid, jeden z najlep­
szych synów polskiej ziemi, zmarł w 
skrajnej nędzy w przytułku św. Kazi­
mierza w Paryżu przed 69 laty. Nie 
rozumiany przez współczesnych, po­
chowany we wspólnym grobie, jest on 
poniekąd symbolem upartej i bezkom-

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

promisowej walki o ideały, o sprawę, 
uznaną za słuszną. Dla tego też wzglę­
du — obok podziwu dla olbrzymich wa 
lorów artystycznych literackiej jego 
twórczości — winien on być szczegól­
nie bliski Emigracji, jako wzór do na­
śladowania i jako przewodnik. 

Należy wyrazić życzenie, aby na u-
roczystość 1 listopada przybyła jak naj 
większa liczba Rodaków, aby odsłonię­
cie nagrobka Norwida stało się jesz­
cze jednym świadectwem przywiąza­
nia Uchodźstwa do wielkich niepod­
ległościowych tradycji i do prawdzi­
wie polskiej kultury. 

Nagrobek, wykonany przez artystę-
rzeźbiarza Kazimierza Waglewskiego, 
ufundowany jest przez całą Polonię na 
obczyźnie, albowiem na apel powoła­
nego z inicjatywy red. W. Nowosada 
Komitetu, odezwali się Polacy z całego 
świata. Zbiórka prowadzona była wszę 
dzie. Udział w piej wzięła również "Sy 
rena" — ofiary złożyli liczni jej współ 
pracownicy i czytelnicy. 

Uroczystość na cmentarzu w Mont­
morency odbędzie się o godz. 15-ej. — 
Tegoż 1 listopada o 11 zrana, w koś­
ciele polskim przy me St-Honore, od­
prawione zostanie nabożeństwo żałob­
ne. 3. 

Recital fortepianowy 
Andrzeja Strawińskiego 

Zarząd Domu Kombatanta Polskie­
go w Paryżu uprzejmie zaprasza Po­
laków z Paryża i okolicy na Recital 
Fortepianowy Andrzeja Strawińskiego, 
który odbędzie się w piątek dnia 7-go 
listopada o godz. 21-ej, w Sali Biblio­
tecznej. 

W programie; 

Scarlatti-Tausig: Pastorale. 
Beethoven: Sonata Księżycowa. 
Schumann: Carnaval. 
Chopin: Nokturn, Ballada G-Moll, 

Mazurki, Berceuse, Polonea As-Dur. 
Albeniz: Leyenda. 
Liszt: Rapsodia węgierska nr 12. 
Piano Pleyel. 
Udział w kosztach 300,— frs. 

PRZEZ SZPARY ZELAZHEJ KURTYNY TIO-TIO 

K Ł O P O T Y  G R Z Y B O W E  
Czy może być ładniejszy widok, niż 

pięknie ułożone na straganie borowi­
ki ? 

Jeżeli ktoś odpowie mi, że widok ład 
niejszy od tego istnieć może, wówczas 
dorzucę: chyba że będą to nie boro­
wiki, a rydze. 

Ale nie kłóćmy się, bo rzecz ta za­
leży od gustu, a gusta — jak wiadomo 
— jednakowe nie bywają. 

W tym roku zwolennicy zarówno bo 
bowików, jak i rydzów mieli w Polsce 
miliony okazji, aby oddawać się szla­
chetnej rozrywce grzybobrania, po któ 
rym mogli przeżywać rozkosze ducho­
we przy stołach... (Aż ml w tej chwi­
li ślinka cieknie, kiedy piszę dzisiejszy 
felieton.) 

Wyobraźcie sobie bowiem państwo 
ten zapaszek... Wchodzimy do pokoju 
a tu z nad półmiska, lub po prostu z 
patelni unosi się lekka para i cały 
pokój tonie w aromacie szlachetnym 
— zapachu rydzów. Podchodzimy do 
stołu, siadamy z namaszczeniem, od 
niechcenia oczy ku sufitowi wznosząc, 
a równocześnie ręką ku karafeczce się 
gając, aby powolutku, bez pośpiechu 
ją przechylić i napełnić kieliszek ży­
ciodajnym płynem, jeżeli z mądrości 
francuskiej "eau de vie" nie jako wód 
kę przetłumaczymy na polski. 

Boże, co to za szlachetne przeżycie! 
v Tak właśnie myślał pan Eustachy, 
kiedy zbliżał się do swego domowego 

ogniska przy ulicy Prezydenckiej w 
Warszawie. Jeszcze kiedy był na seho-
dach, poczuł już na parterze zapach 
grzybów. Na pierwszym piętrze przy­
śpieszył kroku, bo wydało mu się, że 
z tego roznamiętnienia aż żołądek mu 
się kurczyć zaczął. Od drugiego piętra 
gnał już jak wariat, przesadzając po 
trzy schodki, a tuż przed drzwiami swe 
go mieszkania tak się zdenerwował, że 
w żaden sposób klucza nie mógł do 
dziurki wsadzić. Dopiero Franuś otwo­
rzył drzwi ojcu, który rzuciwszy tecz­
kę w przedpokoju, jak bomba wpadł 
do jadalni i nie ćżekając na resztę 
członków rodziny, rzucił się do kreden­
su, karafeczkę wyciągnął i nalał sobie 
kielicha. 

I właśnie w tej chwili żona podała 
rydze. 

Pan Eustachy szybko przechylił dru 
gi kieliszeczek, no i jakoś raźniej mu 
się zrobiło na duszy. ' 

Rozmowa przy stole szybko zeszła na 
tematy grzybowe, boć to przecież na 
prawdę najstarsi ludzie nie pamiętają 
takiej obfitości grzybów w Polsce, jak 
w tym roku. 

— Eustacheńku kochany, narobię 
marynatów na cały rok. Jużem tyle 
na.suszuła prawdziwków, że będziemy 
mieli zupy grzybowe przez całą zimę i 
wiosnę. Zobaczysz jak to będzie wszy­
stkim smakowało. I sosów grzybowych 
do wszystkiego będę mogła dodawać. 

— Zosieńko najdroższa, tylko nieś za­
pomnij rydzyków zamarynować. Jak 
najwięcej. A i prawdziwki też można 
było by marynować. Chociażby z 10 
słoików, bo zawsze się przyda i zaką­
ska to przepyszna. 

Z marynatami jednak było gorzej. 
Bo jakiś pech chce, że już od roku w 
Polsce nie ma octu. Podobno kierow­
niczka Centralnego Laboratorium Che­
micznego była agentką gen. And rsa i 
dlatego cały ocet na emigrację wysła­
ła, żeby kwas emigracyjny podtrzy­
mać. Różnie tam ludzie mówili. W ka­
żdym razie octu nie ma. W zeszłym 
roku — było jeszcze pół biedy, bo. grzy 
bów nie było, ale w tym roku — na 
prawdę płakać się chce na skarby po-
marnowane. 

Po kilku dniach pan Eustachy zapy­
tał małżonkę, czy chociaż ze 2 słoiki 
zamarynowała? 

— Nie — płaczliwie powiedziała pa­
ni Zofia — nie mogę nigdzie octu do­
stać. Nie ma. Nawet w aptekach nie 
sprzedają. 

I octu rzeczywiście nie ma. 
Takie to są cienie i blaski planowa­

nej gospodarki. 
P. S. — Podobno wkrótce pociągnię­

ty bedzie do odpowiedzialności sądo­
wej dyrektor lasów, albowiem plan 6-
letni nie przewidywał takiej obfitości 
grzybów. A w Polsce wszystko musi 
być "po płanu". 

2) 

Zobaczył, że jeden z Aniołów, — ten 
najświetlistszy — cały w srebrnej zbroi 
i z mieczem u boku, wstąpiwszy z 
czcią na stopnie Bożego Tronu, ukląkł 
i jął coś cicho Bogu Ojcu przedkła­
dać. Taki tu widać był przepis. 

— Nikt, tylko szef sztabu... — prze­
mknęło Ziębie przez głowę. — Albo 
i sam Naczelny Wódz niebieskich Sił 
Zbrojnych, — bo gwiazd na nim by­
ło więcej, niż na wszystkich razem 
wziętych generałach na ziemi. — Ta­
ki młody, a już się takiego stopnia do 
służył... — pomyślał jeszcze. 

Zaś Michał Archanioł, zstąpiwszy ze 
stopni Bożego Tronu, spojrzał w oczy 
Ziębie nia wrogo, lecz surowo. 

— Dlaczego starszy strzelec Zięba 
Wojciech ominął drogę służbową? — 
rzekł. 

Zięba struchlał. 
—: Czy starszy strzelec Zięba Woj­

ciech nie wie, że wszystkie prośby iść 
mają służbowo — przez Marię? 

— Melduję pokornie, panie genera­
ła... — bąknął Zięba — melduję po­
kornie, że myślałem... 

— Żle myślał starszy strzelec! Pro­
szę wnieść podanie przez najmiłościw 
szą Kancelarię Jej Wstawiennictwa. 
Dopiero wtedy prośba wasza może być 
rozpatrywana... — A że mu się wi­
docznie żal zrobiło biedaka, który aż 
pobladł ze wzrusaenia, dorzucił łagod­
niej: To tylko mogę powiedzieć star­
szemu strzelcowi Ziębie, że Jej proś­
bom Bóg nie odmawia nigdy. Możecie 
się odmeldować. 

raport Zięby,Wojciecha 
— Nie martw się... — szepnął mu 

Anioł Stróż, kiedy schodzili po srebr­
nych schodach w dół i kiedy anielskie 
pienia znów napełniły powietrze. — 
Archanioł Michał tylko wtedy taki gro 
źny, gdy chodzi o dyscyplinę w Nie­
bie. Co do tego, to już strasznie urzę­
dowy... Ale jak przyjdzie podanie two­
je poprzeć, to będzie pierwszy. Zoba­
czysz! Byle przepisowo! 

— A kiedy będzie można do tej naj-
miłościwszej Kancelarii z podaniem? 
Teraz noc... Matka Boska pewnie śpi. 

Anioł się uśmiechnął. 
— Nie bój się! Nie śpi Ona nigdy. 

Ani na chwilę ócz najświętszych nie 
tuli, teraz zwłaszcza, gdy wojna. Do­
ba Jej zawsze za krótka na to wszy­
stko, co by działać chciała. Chodź... 
Tędy... 

I poprowadził go nie do żadnego zło 
tego gmachu i nie przez żadne złote 
schody, tylko w duży, zielony, pachną­
cy kwiatami ogród. 

...Dniało. Niebo zaczynało lekko ró­
żowieć na wschodzie. Ptaki niebieskie 
poćwierkiwały w gniazdach i gwiazdy 
bladły. Idący przed Ziębą Anioł zwol­
nił kroku i szedł teraz na palcach. 

— Stąpaj cicho, żebyś ich nie spło­
szył... — rzekł. — Mało która dusza 
widziała to, co ty zobaczysz... 

Na rozległej, bujną trawą zarosłej 
łące, siedziała Najświętsza Panna. Dwa 
naście gwiazd migotało Jej wiankiem 

BEATA OBERTYŃSKA 

wokół głowy. Korony o tak wczesnej 
porze nie nosiła nigdy. Lekka Jej sza­
ta wiała się na powietrzu, jak rozwle­
kana rannym powiewem mgła. A 
taka świętość, taka czystość, taka sło­
dycz biła od Niej, że starszy strzelec 
Zięba uczuł nagle, że nie postąpi już 
kroku dalej. Kolana same ugięły się 
pod nim. Ukląkł. Anioł wcale się nie 
zdziwił. 

— Widzisz te białe obłoczki, te białe 
kłębuszki mgły wokół Niej? — zapytał 
go szeptem. — To wszystko dusze wa­
szych polskich dzieci, które zabiła woj 
na. Codziennie rano Królowa nasza 
przychodzi tu do nich na "dzień dob­
ry": Patrz, jak się do Niej garną u-
fnie i śmiało ! Patrz, jak im Jej mi­
łość nagrodzić pragnie krzywdę i nie­
winną mękę krótkiego żywota na zie­
mi! Patrz, jakie są szczęśliwe! 

Zięba patrzył — ale mało co wi­
dział, po prawdzie. Łzy nagle całkiem 
zalały mu oczy. Coś go za serce chwy­
ciło, jak garścią. 

— To znaczy... — zahuczało mu w 
głowie — to znaczy, że meldunki już 
były i wiedzą tu w Niebie o Polsce... 

— Widzisz to malutkie, które teraz 
wzięła na ręce? — usłyszał nad sobą 
szept Anioła. — To dziecko zamarzło 
w transporcie. Z czarnego, bydlęcego 
wagonu w śnieg je wyrzucono oknem. 
Tysiące takich było... A to drugie, 
starsze? Widzisz? Spadło z przełado­

wanej barki w woaę pewnej złej, sza­
lonej rzeki... Nie było ani poręczy, a-
ni burty a pomost był śliski od lodu. 
Nie zdążyło krzyknąć. Matkę jego dwa 
miesiące przedtem zmiażdżyły wago­
ny. A widzisz, ta mała, której Naj­
świętsza Panna podaje teraz kruchą 
gwiazdkę z nieba i kubek ciepłego mle­
ka z Mlecznej Drogi? Umarła z głodu 
tak jak jej młodszy braciszek... Tam­
tych troje zginęło z rodzicami pod gru­
zami zwalonego bombą domu. Tego 
tam chłopczyka — miał rok — zabiła 
na kolanach babki w wagonie kula ka 
rabinu, który z samolotu ostrzeliwał 
pociąg. Reszta — te nieprzeliczone tłu 
my duszyczek — to dusze polskich dzie 
ci, które wydusiły choroby. Dyfteria, 
tyfus, zapalenie płuc... Nie zliczysz 
ich, choćbyś chciał... 

Ale Zięba wcale nie chciał liczyć. Le 
dwie słyszał, co Anioł do niego mówił. 
Płacz się w nim porwał tak wielki, że 
każda żyłka w nim dygotała. Nie dbał 
już o to, czy go kto słyszy, czy nie. Za­
krył twarz rękami i płakał. 

— Matko Najświętsza! Matko Naj­
świętsza! Matko Najświętsza! — pow­
tarzał tylko w kółko, nie mogąc zna­
leźć sobie żadnych innych słów. Zre­
sztą w tych — było wszystko. 

I wtedy, nagle, nie patrząc uczuł, 
że Ona stanęła przy nim. 

— Kto to płacze w Niebie? — za­
dźwięczało łagodne pytanie. 

— Melduję pokornie... starszy strze­
lec Zięba Wojciech, — chlipał, nie ma­

jąc odwagi podnieść oczu. — Melduję 
naj pokorniej... ja z prośbą... 

— Wiem. Stawałeś do raportu Boga 
Ojca i odesłano cię do mnie... 

Zięba, nie znajdując słów, przytak­
nął głową. 

— Przyszedłeś prosić o zmiłowanie 
nad królestwem moim, nad Polską. 

— Tak jest... melduję pokornie... 
— A skąd ci na myśl przyszło, aby 

do Nieba wszedłszy, do tego raportu 
stawać? 

Zięba głośno przełknął łzy, cicho po 
ciągnął nosem i ręce złożył, jak do 
spowiedzi. 

— Kiedy umierałem, bo ja nie w 
polu, tylko w szpitalu — zaczął. — Kie 
dy umierałem, a młodo... miałem dwa 
dzieścia dwa lat i tak mi szkoda było 
życia, tom sobie powiedział, że umrę i 
chętnie, byłem się tu dostał i mógł 
złożyć meldunek o tym, co u nas... 
Bom sobie myślał, nic, tylko meldun­
ków nie było... Wiem... Strasznie tu 
dużo roboty z tą wojną... O wszystkim 
wiedzieć, o wszystkim pamiętać... to 
sobie myślałem, że umrę bez żalu, byle 
samemu do raportu stanąć i powie­
dzieć i poskarżyć i poprosić... że mo­
że wtedy prędzej się coś odmieni na 
lepsze... na dobre... Ale teraz — ja­
kem zobaczył to... wskazał łąkę — to 
już wiem, że nie trza mojego raportu. 
Jak był czas na pomyślenie o takiej 
ochronce dla naszych dzieci, to już i 
dla całej Polski zmiłowania starczy — 
i w porę. Już nie chcę żadnego poda­
nia. Już o nic nie proszę, tylko mi cze­
goś bardzo słabo po tej chorobie... za­
chwiał się i byłby runął pod najświęt­
sze stopy, gdyby go Anioł Stróż nie 
był podtrzymał, (ciąg dalszy nastąpi) 
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Rocznice b.Wojsk. i POWN 
w Mericourt-Maroc 

Trudno jest sobie wyobrazić POWN-
iaka, nie będącego b. Wojskowym, dla 
tego też połączono obie uroczystości — 
20-tą rocznicę Koła Rez. i b. Wojsko­
wych oraz 10-tą rocznicę istnienia Ko­
ła b. Członków POWN. Tradycyjnym 
już zwyczajem uroczystość ta rozpo­
częła się w miejscowym kościele — 
gdzie miejscowy ks. proboszcz odpra­
wił nabożeństwo przy ołtarzu otoczo­
nym kilkunastu pocztami sztandaro­
wymi — tak towarzystw miejscowych 
jak i bratnich Kół zamiejscowych. 

Po południu miejscowa Polonia ze­
szła się do sali p. Jamrego na Akade­
mię, którą w imieniu obu Kół otwo­
rzył p. Suski, prezes miejscowych Kół 
oraz prezes okręgowy Zw. b. Wojsko-
wych.W krótkim przemówieniu powitał 
zebranych oraz gości w osobach miej­
scowego nauczyciela, sztygara polskie­
go p. Adamskiego z żoną, przedstawi­
cieli prasy jak również przedstawicieli 
organizacji. 

Krótkie przemówienia wygłosili oraz 
życzenia złożyli: przedstawiciel Zwią­
zku Rez. i b. Wojskowych, p. Kraw­
czyński, prezes Komitetu Tow. M. w 
Lens, przedstawiciel prasy oraz p. Rup-
czyński, miejącowy nauczyciel. Dłuższą 
przemowę miał prezes POWN, p. Jaś-
liiewicz, który następnie wręczył przy­
znane kilkunastu członkom odznacze­
nia — tak polskie jak i francuskie. 

Odznaczeni zostali: Krzyżem Walecz 
nych: p. Suski; Medalem Wojska Pol­
skiego: pp. Franciszek Biało, Stanis­
ław Kolecki, Józef Pekargin, Ignacy 
Frus, Stanisław Złotkowski, Czesław 
Złotkowski, Wawrzyn Łabenda, Michał 
Zarzycki, Stanisław Janiszewski, Józef 
Peter, Jakób Smolarz, Jan Kupiec, Je­
rzy Kupiec, Antoni Szal, Ignacy Zei-
chelt, Jan Czapla, Stanisław Lamenta, 

Walne zebranie 

w Hayange 
Dnia 12 października odbyło się nad­

zwyczajne walne zebranie Koła Rez. 
i b. Wojsk, w Hayange, któremu prze­
wodniczył kol. A. Rzepa, wiceprezes O-
kręgu, przy obecności 21 uprawnionych 
do głosowania członków. Po udzieleniu 
absolutorium ustępującemu zarządo­
wi, wybrano nowy w następującym 
składzie: 

Prezes — A. Rzepa, wiceprezes — 
Stróżyk, sekretarz — Zawadzki, zastęp 
ca — Polowy, skarbnik — Burek, za­
stępca — Prokop, chorąży — Kosicz. 
Komisja Rewizyjna: Leyman, Mikuła 
i Sarzyński, bibliotekarz — Toczek. 
Zebrania postanowiono odbywać w 
pierwszą niedzielę każdego miesiąca; 
nie uzgodnione z całością zarządu wy­
stąpienia postanowiono traktować ja­
ko wypowiedzi czysto prywatne, nie o-
bowiązujące Koła; zalecono, dla unik­
nięcia niepotrzebnych dyskusji, aby za 
rząd, poza wyjątkowymi wypadkami, 
nie brał udziału w uroczystościach, o 
których nie ma możności poinformo­
wać uprzednio na zebraniu Koła. 

Wszelką korespondencję dla Koła wy 
syłać należy na adres prezesa: Antoni 
Rzepa, Cite A.B. Nr 7, rue Odile, Se-
remange (Moselle). 
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S T A W I A N I E  

HOROSKOPÓW 
62, rue de la Rochefaucauld 

Schody C. — II piętro. 
Metro: Pigalle. PARIS (9e) 
Przyjmuje codziennie prócz 
niedziel i świąt od 15 do 19. 

Józef Raies, Józef Smolarz, Jan Sojka; 
Médaillé Commemorative otrzymali: 
pp. Ignacy Frus, Stanisław Złotkow­
ski, Czesław Złotkowski,-Wawrzyn Ła­
benda, Józef Peter oraz Jan Czapla. 

W międzyczasie na salę przyb - miej 
scowy ks. proboszcz wraz z trzema 
księżmi Misjonarzami. 

Występy na scenie rozpoczęła 10-Iet 
nia dziewczynka śpiewem francuskim, 
również miłym i dla ucha słuchaczy 
Polaków, śpiewem swym oraz mimiką 
mała wykonawczyni' wprawiła wszyst-
kicr w podziw do tego stopnia, że mu 
siała kilkakrotnie bisować. 

Z dalszego programu zasługuje na u-
znanie sztika teatralną p. tyt. "Mąż 
od biedy", odegrana przez miejscowe 
Kcłc Amatorskie. Podnieść należy o-
panowanie ról przez amatorów i swo­
bodną ich grę. 

Wesoła zabawa taneczna zakończy­
ła te dwie rocznice, z ktôrycl; ws-zyscy 
wynieśli jak najlepsze wspomnienie. 
Cześć organizatorom! 

(este-a). 

Wystawa w Domu 
Kombatanta 

w Paryżu 
W niedzielę 9 listopada o godz. 15,30 

odbędzie się przy ulicy Legendre 
otwarcie wystawy obrazów Mieczysła­
wa Lurczyńskiego, obejmującej prace 
tego malarza z czasów pobytu jego w 
Hiszpanii, szczególnie pejzaże z Mala­
gi, Granady i Alhambry. Patronat nad 
wystawą przyjął minister Zygmunt 
Rusinek. 

Wręczenie nagród pisarskich SPK 
W sierpniu b. r. Jury Nagrody Pi­

sarskiej SPK w składzie: prof. dr Sta­
nisław Stroński, przewodniczący (oraz 
reprezentujący Polskie Towarzystwo 
Naukowe), red. Ryszard Piestrzyński 
(Związek Dziennikarzy R. P.), prof, 
dr Tadeusz Sulimirski (Polskie Towa­
rzystwo Historyczne w W. Brytanii), 
dr Tymon Terlecki (Związek Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie) i mgr Stanis-

Na marginesie «Floralies de Lille» 
Polak zdobył 3-cia nagrodę w konkursie wystaw 

sklepowych 
Już kilka miesięcy minęło od wysta­

wy kwiatów w Lille, ale w samym Lil­
le jeszcze często się o niej wspomina. 
Od czasu bowiem tej wystawy, główne 
ulice miasta są przecież upiększone 
kwiatami. 

W czasie wystawy odbyły się różne 
konkursy, których rezultaty nie zosta­
ły jeszcze ogłoszone w komplecie. Z tej 
też racji w ostatni poniedziałek odby­
ło się na merostwie w Lille publiczne 

U Rez. i b. Wojskowych 
Bardzo często koledzy z zarządów 

Kół zwracają się do mnie z zapyta­
niem o polskie filmy. Zarząd Główny 
Związku żadnych filmów nie posiada; 
podajemy adres firmy, która nie tylko 
wypożycza, ais i sprzedaje 16-milime-
irowe filmy polskie: M. Lloyd New 16 
mm Sound Film Library and films 
agency — 19, Effra Rd., London S.W.2. 
Adres ten koledzy zechcą sobie zano­
tować i w razie potrzeby — wprost 
pod tym adresem się zgłosić. Firma ta 
uruchomiła wypożyczalnię 16-milime-
trowych filmów dźwiękowych. Posiada 
filmy amerykańskie, angielskie i kon­
tynentalnie, również polskie, po cenach 
bardzo dostępnych. Szczegółowe kata­
logi z cenami koledzy mogą otrzymać 
bezpłatnie. 

W niedzielę 26-go października człon 
kowie Zarządu Głównego w rozszerzo­
nym gronie spotykają się w Auby, — 
gdzie posiedzenie rozpoczyna się o g. 
13-tej (11, Cite Casimir)-. Koledzy po­
winni uważać obecność swoją na tym 
posiedzeniu za obowiązkową. 

W sobotę 1-go listopada (Wszyst­
kich świętych) zarządy Kół powinny 
zorganizować wspólne zwiedzenie miej 
scowych cmentarzy, celem uczczenia 
pamięci zmarłych tam spoczywających. 
Gdzie to jest możliwe, obyczajem pol­
skim, pozapalać świeczki na grobach. 

W niedzielę 9 listopada Koła Okręgu 
Somain winny wziąć udział w roczni­
cy Koła Montigny-en-Ostrevent, nato 

miast Koła Okręgu Lens w 20-ej ro­
cznicy Koła Noyelles. 

Koledzy zechcą już teraz przygoto­
wać się do obchodów 11-listopadowych. 

Zarządy Kół zechcą również nie za­
pominać o dorocznych Obchodach Li­
stopadowych. Zbyt liczne bowiem da­
ty historyczne przypadają właśnie na 
miesiąc listopad, ażeby choć jedną z 
nich nie uczcić. 

W niedzielę 16-go listopada Koła O-
kręgu Lens winny sobie umówić spot­
kanie na 18-ej rocznicy Koła Mazin-
garbe 7. Nabożeństwo o godz. 12,15, 
rozpoczęcie uroczystości popołudniowej 
o godz. 16-tej. 

ANDRZEJCZAK, sekr. 

TROYES (Aube). — Zarząd Koła Re 
zerwistów i b. Wojsk, w Troyes poda­
je do wiadomości wszystkim członkom 
że ogólne miesięczne zebranie odbędzie 
się dn. 25 października o g. 20,30 w 
świetlicy Polskiej przy ul. Neuve des 
Charmilles 18. Ze względu na bardzo 
ważne sprawy obecność wszystkich 
członków jest obowiązkowa. — Zarząd. 

zebranie, na którym mer miasta, p. 
Gaifie, w otoczeniu radców miejskich, 
przedstawicieli organizacji społecznych, 
oraz bardzo licznie zebranej publicz­
ności, wręczał dyplomy oraz nagrody, 
przyznane przez specjalne jury kup­
com, biorącym — na apel dyrekcji wy 
stawy — udział w konkursie wystaw 
sklepowych, który miał miejsce w cza­
sie wystawy. 

Trzecią premię — dyplom oraz na­
grodę pieniężną — zdobył magazyn 
konfekcyjno-galanteryjny "La Me-
sangere", przy rue Saint-Gabriel nr 
25, którego właścicielem jest p. Broni­
sław Szczapa. 

Gratulując sukcesu p. Szczapie, na­
leży zaznaczyć, że jest on posiadaczem 
trzech "Prix d'Excellence" z racji u-
miejętnego upiększania swych okien 
wystawowych oraz czystości i porząd­
ku tak w magazynie, jak i przed za­
budowaniem. 

Podnieść należy, że p. Szczapa bie­
rze żywy udział w polskim życiu spo-
łeczno-organizacyjnym na terenie Lil­
le i znany jest ze swej ofiarności na 
cele społeczne. Jest on również długo­
letnim członkiem miejscowego Koła 
Zw. Rez. i b. Wojskowych i Koła SPK 
Lille. (este-a) 

LILLE. — Członków wzgl. członki­
nie Kół Zw. Rez. i b. Wojsk, oraz Ro­
dzin P.O.O. zawiadamia się, iż w dniu 
Wszystkich świętych udajemy się 
wspólnie na Cimetiere du Sud w Lille, 
gdzie zwieidzimy groby wszystkich spo­
czywających tam Polaków, zapalając 
na nich zwyczajem polskim, świeczki. 

Zbiórka na placu przed głównym 
wejściem na cmentarz o godz. 15-tej. 

11-go listopada bierzemy wspólnie u-
dział w dorocznej uroczystości — tak 
francuskiej jak i polskiej. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mme Ja­
mna Korab-Brzozowska Csa-
ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c.c.p. 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedynczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 

fółrocznie 10 DM., kwartalnie 
DM., numer pojed. 50 pfen. 

Uroczystości listopa­
dowe w Lyonie 

SPK-Koło b. Grenadierów w Lyonie 
organizuje uroczystości narodowe w 
dniach 1-go i 16-go listopada. 

1-go listopada: Rano o godz. 9-tej 
nabożeństwo żałobne w kościele pol­
skim. Po nabożeństwie popołudniowym, 
zbiórka na cmentarzu wojskowym (do­
jazd autobusem 23) o godz. 15,30, gdzie 
odbędzie się wspólno modlitwa za po­
ległych, a następnie zostaną złożone 
kwiaty na grobach w imieniu polskich 
kombatantów. 

16-go listopada: Uroczystości naro­
dowe 11-go listopada. Rano o godz. 9 
uroczysta msza Św., celebrowana przez 
proboszcza parafii polskiej, ks. dr Ste­
fana Dudę. — O godz. 15 w sali przy 
ulicy Ste-Catherine 11 odbędzie się u-
roczysta akademia listopadowa (wstęp 
bezpłatny). 

Na wszystkie te uroczystości gerdecz 
nie zaprasza wszystkich Polaków Lyo­
nu i okolicy—Zarząd SKP Koło Lyon. 

Równocześnie Zarząd przypomina i 
serdecznie zaprasza na "Sobótkę" w 
dniu 29.10.br. 

KSIĄŻKI 
H. Sienkiewicz. Ogniem i mieczem. 

4 tomy. Fr. 800,— 

H. Sienkiewicz. Pan Wołodyjowski. 
3 tomy. Fr. 600,... 

H. Sienkiewicz. Potop. 
6 tomów. Fr. 1.200,... 

M. Wańkowicz. Wrzesień żagwiący. 
Fr. 350,... 

R. Orwid-Bulicz. Jeśli jutro ^ojna. 
Fr. 1.300,... 

J. Czapski. Na nieludzkiej ziemi. 
Fr. 480,... 

Wysyła na zamówienie: 

„LIBELLA" 
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue St-Louis-en-l'Ile, PARIS IV* 

Telefon: DAN 51-09 

Métro : Sully-Morland albo Pont-Marie. 

BRASSERIE RESTAURANT 

L E  m  I K A  D O  
55, Boulevard Rochechouart, 55 

Metro: Pigalle, Anvers. 
PARIS 
Tel.: TRU 74-53 

W każdy piątek i sobotę wieczorki 
W każdą niedzielę poranki i wieczorki 

Ruska Orkiestra Bałałajek 

Włodzimierza Zapolskiego 
Udział znakomitego barytona i drugiego solisty M. BAŻANOWA 
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Telefon: WAGram 00-45. Konto pocztowe: Cc. Paris 5507-30 
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Cenna pamiątka dla rodzin poległych i zmarłych żołnierzy 
Polskich Sił Zbrojnych na obczyźnie, ich towarzyszy broni, 

kolegów i przyjaciół. 

Nakładem Instytutu Historycznego im. gen. Sikorskiego 
w Londynie, ukazała sie nowa książka pod tytułem: 

W Y K A Z  
poległych i zmarłych żołnierzy 

Polskich Sił Zbrojnych na obczyźnie 
w latach 1939-1946 

z przedmowa gen. Władysława Andersa. 
Zawiera ona około 16.000 nazwisk żołnierzy wojsk lądowych, 

marynarki wojennej, lotnictwa, pomocniczej służby kobiet i 
junaków, poległych i zmarłych poza granicami Państwa. Po­
dane tam są nazwiska poległych i zmarłych na terenie Francji, 
Norwegii, Szwajcarii, Wielkiej Brytanii, na Środkowym Wscho­
dzie, we Włoszech, w oddziałach Armii Polskiej w ZSSR pod 
dowództwem gen. Andersa (1941-42), Samodzielnej Brygady 
Karpackiej, 1 Dywizji Pancernej, Samodzielnej Brygady Spa­
dochronowej oraz w specjalnym dodatku tych żołnierzy z 1939 
roku zmarłych i zaginionych w ZSSR, których nazwiska udało 
się zebrać. 

Książka ta została opracowana na podstawie urzędowych 
dokumentów duszpasterskich oraz spisów poległych i zmarłych, 
sporządzonych przez Sztab Główny, Kierownictwo Marynarki 
Wojennej i Dowództwo Polskich Sił Powietrznych w Londynie. 
Podaje ona szczegóły dotyczące stopnia wojskowego, roku i 
miejsca urodzenia, daty śmierci i miejsca pochowania poległych 
lub zmarłych żołnierzy. 

CENA : 600 Frs. 
Przesyłka we Francji: zwykła 80 frs., polecona 105 frs., w zaliczeniu 

pocztowym 150 frs. 
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e :  

"Syrena", 20, rue Legendre^ Paris (17*), konto poczt. CC Paris 5507-30, 
lub 

"Libella", Składn. Książki Polskiej, 12, rue St-Louis-en-l'Ile, Paris (4«). 
Ponadto 

Inst. Historyczny im. Gen. Sikorskiego, 20, Princes Gate, London,S.W.7, 
oraz 

wszystkie księgarnie i kioski polskie na terenie Wielkiej Brytanii. 

ław Lewicki (Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów), jednogłośnie postano­
wiło przyznać nagrodę w kwocie 50 
funtów ang. prof. dr Oskarowi Halec-
kiemu za książki: "The Limits and Di 
visions of the European History" i 
"Borderlands of Western Civilisation" 
oraz nagrodę w kwocie ft. ang. 50 Ko­
łu Cichociemnych Spadochroniarzy 
Armii Krajowej za przedstawioną w rę 
kopisie i częściowo w przekładzie an­
gielskim pracę zbiorową p. t. "Drogi 
Cichociemnych" ("The Unseen and 
Silent Service"). 

Uroczystość wręczenia nagród odby­
ła się dnia 10 października br., ponie­
waż dopiero wtedy mógł przybyć z 
Rzymu prof. Halecki. Na zebranie w 
pięknie odnowionej sali odczytowej Do 
mu Kombatanta w Londynie przybyli 
liczni goście, z przedstawicielami rzą­
du, duchowieństwa, życia politycznego, 
naukowego i społecznego na czele. Pre 
zydenta R. P. reprezentował premier, 
gen. Odzierzyński, duchowieństwo księ 
ża: inf. B. Michalski i prał. Wł. Stani­
szewski, generalicję generałowie: Wł. 
Anders —: Generalny Inspektor PSZ., 
St. Kopański, T. Bór-Komorowski, 
Bortnowski, Kasprzycki, Radę Poli­
tyczną: przewodniczący Wydziału Wy­
konawczego min. Jerzy Zdziechowski, 
życie polityczne: prezes T, Bielecki, 
min. B. Kuśnierz. W uroczystości wzię 
li również udział pierwsi laureaci na­
grody pisarskiej SPK gen. dr Marian 
Kukieł i Gustaw Herling Grudziński, 
W bardzo licznym gronie zjawili się 
przedstawiciele nauki, którzy godzinę 
przedtem {jvli świadkami pierwszej pol 
skiej habilitacji na obczyźnie dra Jó­
zefa Jasnowskiego. a również przedsta 
wiciele organizacji kombatanckich i 
społecznych. Radio Wolnej Europy na 
grywało przebieg uroczystości. 

Wycieczka do Paryża 
Ostatni w tym roku wyjazd krajo­

znawczy — organizowany przez Zarząd 
Główny Zw. Rez. i b. Wojskowych — 
będzie miał miejsce w dniach 9, 10 i 11 
listopada, do Paryża oraz Fontaine­
bleau. 

Cena za przej[azd w obie strony, wraz 
z objazdem po Paryżu, oraz do Fon­
tainebleau, 1.400 frs od osoby. Nocleg 
w dobrym hotelu wraz z całodziennym 
utrzymąniem 1.200 frs na dobę. 

Zapisy do 1-go listopada włącznie — 
przyjmuje: Andrzejczak, 40, rue de 
1'Alcazar, Lille. Przy zgłoszeniu upra­
sza się o podanie czy zapisująca się o-
soba reflektuje na nocleg i na posiłki. 
Ci z zapisanych dotychczas, którzy 
tych szczegółów nie podali, proszeni są 
o uzupełnienie swych zgłoszeń. 

W wycieczce tej udział wziąć mogą 
również osoby nie należące do żadnej 
organizacji. 

Z Twa Rzemieśln. i Ro-
botn. Polsk. im. Marsz. 

Piłsudskiego 
W związku z ważnymi sprawami, ja­

kie wyłoniły się w życiu naszego To­
warzystwa, prosimy o przybycie Szan. 
Kolegów i Koleżanki na zebranie mie­
sięczna naszej organizacji, które od­
będzie się w dn. 26 października, t. j. 
w nadchodzącą niedzielę, o g. 3 pop. 
we własnym lokalu: 32, rue Basfroi, 
Paris IIe, metro:Voltaire. 

Po uzyskaniu legalizacji Towarzyst­
wa, należy dopełnić szeregu formalno­
ści, w związku z czym obecność człon­
ków jest konieczna. Z tego powodu pro 
simy uprzejmie poświęcić jedno popo­
łudnie naszej starej organizacji i przy 
być punktualnie na zebranie. Sprawy 
są niezwykle ważne. 

Na Les Ageux 
Państwo J. Kozłowscy z Lille wpła­

cili za pośrednictwem Koła SPK Lille 
do Administracji "Syreny" — 1.000 fr. 
na polskie Liceum w Les Ageux. 

H U M O R  
Ustalona opinia 

Wchodząc do sklepu spożywczego, 
klient wala sobie ubranie farbą. Właś 
ciciel sklepu zwraca mu uwagę: 

— Przecie umieściłem napis: "świe­
żo pomalowane"! Nie zauważył pan? 

Na co klient: 
— Widziałem ten napis. Ale myśla­

łem, że to tak samo jak z pańskimi na 
pisami: "świeże jaja, świeże masło" i 
t. d. — i nie uwierzyłem. 

Trafna odpowiedź 
— Co mówimy o człowieku, który u-

stępuje, gdy spostrzeże, że nie ma ra­
cji ? 

— Mówimy, że to człowiek mądry 
— A co mówimy o takim, który u-

stępuje, mimo że ma rację? 
— Mówimy, że to człowiek żonaty. 

Miłość bliźniego 
— Przykazanie mówi: kochaj bliź-

nego, Jak siebie samego. Przestrzegam 
je pilnie. Mogę nawet powiedzieć, że 
nie ma dla mnie większej przyjemno­
ści, jak pójść się pomodlić za zbawie­
nie duszy zmarłego wroga. 

Dobra pamięć. 
Dwóch Szkotów spotyka się w Glas­

gow. Po 25 latach niewidzenia. Ogrom 
na radość. 

— Taka okazja! Pójdźmy na jedne­
go! — woła pierwszy. 

— Zgoda, mówi drugi. Ale, kiedyśmy 
się widzieli po raz ostatni, to ja pła­
ciłem, zwracam ci na to uwagę. 


